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Śpór w próżni 
W ostatnich tygodniach zaczęły 
się u nas znowu dyskusje „zasad- 
nieze”* na temat programu gospo- 
durczego. Jak przed rokiem czy PB 3 
trzema laty, zwalczają się w dal- | LONDYN, 5. 8. (PAT). — 
szym ciągu zwolennicy deflacji, u- Agencja Reutera donosi z Aten: 


zupełnionej nowym _ sposobem rząd koncentruje wszystkie siły 
„krajania bochenka chleba“, ze zbrojne lotnicze i morskie nrze- 
zwolennikami wielkich robót pu- “W sy 603 na Krecie na 
blicznych, czy jawnej albo masko- b a gdyby powstańcy nie 
wanej inftacji. sageu owala ; Pe, i 
Stary spór, stare po stokroć po- Samoloty już kilkukrotnie ata- 
wtarzane argumenty! Gdy się Foye bombami zbuntowane 
czyta lub słucha polemiki przy- | AR EZ CY, mor, ka 
pominają się kłótnie średniowiecz- | _. PE gk PO 
nych alchemików czy lekarzy, za- | 7 Szezony przez bami ragjeane 
i 8 z samolotów, 


chwalających własną receptę ro- 
bienia zlota albo leczenia cho- 
rych i kwalifikujących zalecenia! 
konkurentów jako smulone duby | 
lub czarcie wymysły. 

W rzeczywistości spór toczy się 
w próżni, a obie strony popełnia- 
ją jednakowy błąd. I jedni i dru- 
dzy są przekonani, że istota rze- 
czy tkwi w takich lub innych me- 
todach i środkach leczniczych. 


Generał gubernator Krety i b. 
gubernator wyspy zostali zabici 
gdy próbowali zorganizować opór 
przeciw powstańcom. 

Na krążowniku „Awerow* roz- 
strzelano 25 marynarzy, którzy 
nie chcieli wziąć udziału w bun- 
cie. Ciaia rozstrzelanych wyrzu- 
cono do morza. 

Gazeta „Typos“ donosi, że na 
wyspie Milos widziano okręt bun- 


E # A Km 
udzenie! W ciągu ostatnich 7 BRE 

toń konomiści stale mylili się w towniczy w płomieniach na dro- 

at el ale my ę dze z Milos do Krety. Sądy woj- 

ocenie szeregu procesów gospo- 


skowe rozpoczną działalność w 
Atenach od dziś i sądzić będą 
znaczną ilość osób aresztowa- 
nych pod zarzutem udziału w re: 
belji. W Macedonji powstańcy co- 
fają się przed przeważającemi si- 
łami wojsk rządowych. 
Ofensywa rządowa 
w Macedonii 

ATENY, 5. 8 (PATA. Nastąpi- 
lo pierwsze starci wojsk rządo- 
wych skoncentrowanych w Salo- 
mkach z powstańcami, znajdują- 
cymi się pod dowództwem gnera- 
ta Kamenosa. Powstańcy cofnęli 
się. Minister wojny dal im ZŁ go- 
,dziny czasu na poddanie się. W 
razie odmowy ofensywa  Ledzie 


darczych właśnie dlatego, że wie- 
rzyli w ustaloną hierarchję me- 
tod i wartości gospodarczych. Ile 
to razy prorocy z profesorskich ka 
tedr ekonomji politycznej pogrze- 
bali „warjacką* politykę gospo- 
darczą Hitlera albo  „szaleńcze'* 
eksperymenty Roosevelta! I jakoś 
ponure proroctwa nie sprawdziły 
się, Cu więcej: cały szereg „samó- 
bójczych szaleństw* w zakresie 
polityki walutowej i gospodarczej 
dało doskonałe rezultaty, a ryzy- 
kanci zdobywają coraz nowe suk- 
cesy w różnych częściach świata. 

Czy dlatego, że środki technicz- 
ne przez nich stosowany są jako 
takię najlepsze? 

Bynajmniej. Istota rzeczy nie ; 
ikwi w środkach technicznych] ; jęk ah = 
ani w cudownych receptach anty-| SALONIKI, a 3. 
krvzysowych. W różnych warun- | Kondylis w TIN 


h 5 nóżnn! powstańczych 
kach mogą być stosowane różne P a ~ SE 
TE Wschodniej daję im czas do po- 


(PARS. IGEN. 
do WOJSK 
Macedoni 


środki, ale skuteczność ich zależy ; TOR, > 
4 tudnia dla złożenia broni. P> tym 


przedewszystkiem od tego, czy Są, AE s pa 
one stosowane na fali wyzwaia- terminie rząd zapowiada medta 
: czy ganą walkę, za którą odpowie- 


jącej się energji społecznej, ga: a i „ odpowie 
też „załatwiane“ mechaniczną czialność spadnie na Venizcloza. 
j; | Gen. Kondylis oświalezył 


metodą biurokracji. eo 

Zapał, entuzjazm. wiara i ofiar przedstawicielom prasy, ż» rząd 
ność narodu walczącego z kryzy- nigdy nie dążył do dyktatury, mle 
sem — oto główna rękojmia ZWY- | musi przedsięwziąć _ środki nad- 
cięstwa i cudowna recepta sukce- zwyczajne dla zdławienia powsta 


krwawe wal 


Powsłańcy cofaią się 

ATENY, 5.8. (PAT... Stan 
rzeczy na froncie Macedońskim 
przedpoiudniem był następują- 
cy: wojska rządowe odparły pow 
stańców za rzekę Strum», Pow- 
į stańcy są obecnie otaczani przez 
armję, podażażącą Z Salonik i 
przez dywizję pik. lalistrasa. któ 


ry przekroczył ze swemi cddziała 
mi rzekę Ksantję, łamiac po dro- 
e opór powstańców. 


dz 
| Bataljon powstańców  złażyj 
broń w Poros, a w Nigritra wzie- 
| to oddział powstańczy de rie- 
twoli. 21 samolotów do on bardp- 
(wania wystartowało z Salonik i 


atakuje powstańców w  Muce- 
‘donji. 

ATENY, 5 8. (PAT). Wed'ug 
komunikatu urzędowego wojska 


' rządowe przekroczyły rzek Stru- 

mę (w Macedonji gretxiej) vmu- 
| szajac powstańców do odwvotu. 
Liczba wojsk powstańczych w 
Macedonji wynosi zaledwie 2500 
ludzi. W Atenach sądzą, Że tvoj- 
ska te złożą broń bez walki. W 
Atenach i Salonikach panuje spo 
kój. 


Przerost 


zabija inicjatywe społeczną 
Budżst Min. Spraw Wewn. w Sen:ce 


Senat na wczorujszem przędpo- 
łudniowem posiedzenin omawiał bud- 
żet Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
nych, a w dyskusji nie brukło eic- 
kawych momentów pelitycznych. 

Pierwszy mówen, sen. Wasiutyn- 
ski (Kl. Nar.), wskazał na dążenie 
do rozrostu hinrokraeji tak w sen- 
sie liezbowym. jak i ogarniania eo- 
razto szerszego zakresu funkcyj. O- 
misie publiczna nie ma wpływu na 
bieg spraw publieznych, parlament 
zaś ogranicza się do posłusznego po- 
takiwania biurokracji. 

Stan obecny opiera się na tezie, 
pochodzącej z okresu wojonancga, że 
państwo musi wszystko iwerzyć i 
wszystkiem kierować, Fzeczywistość 
położy jednak kres takicmu mnie- 


1 


sów. Doświadczenie 


ci te natury moralnej odgrywają | 


uiejednokrotnie decydującą rolę 
w dziedzinie gospodarczej. Cho- 


dzi tu o proces, który określiłem 
jako przekształcanie się 
z postaci prawno - historycznej 
w postać ideowo - dynamiczną. 
Niemcy, Włochy, Rosja i Amery- 
ka dowiodły w ostatnich latach, 
że narody, ożywione wiarą iza- 
palem, z łatwością usuwają prze- 
szkody, które w okresie apatji 
wróżyły nieuniknioną katastrofę. 

Spór o środki techniczne W 
walce z kryzysem jest i pozosta- 
nie jalowym sporem w próźr:, 
dopóki nie zostanie dokonane 
uzdrowienia 1 
na- 


dzieło moralnego 
społecznego zaktywizowania 
rodu. 


ostatnich , nia. Gdy spokój powróci rząd wy 
lat wykazało niezbicie, że wartoś- znaczy wybory powszechne. 


narodu i í 


n 
"1P 


maniu. Polska nie: wytrzyma rozżio- 
stu binrokracji, a gospodarstwo na- 
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tygodnika literacko-artystycznego 


ROSTO Z MOSTU 


pod redakcją STANISŁAWA PIASECKIEGO 


10-cic stronicowy, bogato ilustrowany numer 

bierze przynosi utwory i artykuły: 
TA: Ostatnie słowa Decjusza Musa. KAZIMIERZA CZA- 
CHOWSKIEGO: Co to Jan Wiktor znaczy?, ALEKSANDRA 
ŚWIĘTOCHOWSKIEGO: Wierzchołek, środek i spód pirami- 
dy narodu, WITOLDA GOMBROWICZA: Atmosfera i kot, 
"WOJCIECHA SKUZY: Co wiatrak wyśpiewał  Widłoniowi, 
MICHAŁA KONDRACKIEGO: F. P. S. JANA WAŚNIEW- 
SKIEGO: Górnik Karkosz i jego baba. STEFANJI SZURLE- 
JÓWNY: Śpiew z nocy i mgły, STANISŁAWA MŁODOŻEŃ- 
CA: Skutki oficjalnych kadzideł, ZYGMUNTA JURKOW.- 
SRIEGO: Malarz i krawiec dwie powieści całostronicowe: 
WŁ. J. GRABSKIEGO: Kłamstwo i M. GEVERS: Serenada 
majowa. oraz stałe działy: „Na Marginesie"*, „Panoptieum”, 
Recenzje z wystaw, książek, teatralne, muzyczne i filmowe, 

kronika, „Wycinanki“ i Satyra. 


Cena numeru tylko 30 groszy 


Adres REDAKCJI i ADMINISTRACJI: Warszawa, Nowy Świat 
Nr. 24, tel. 202-50. Konto P. K. O. 1419. Prenumerata kwartalna 
z odsyłaniem do domu zł. 3.60. i 


Żądać we wszystkich kioskach miejskich į kolejowych. 


na kremowym 
ANATOLA FRAN- 


ki w Macedon 


Wojska rządowe przeszły do ofenzywy 
wypierając powsteńzów ku granicy 


| 
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ALEKSANDRJA, 5. 3. (PAT.). 
Konsul grecki zawiadomił rząć 
egipski, że port w Salonikach 70- 
stał od północy zamknięty przez 
linję min. Okręty płynące dv Sa- 
lonik winny: zatrzymywać się w 
Kara - Aburnu i tam brać pilota, 
o ile chcą płynąć dalej. 


Siłv armii rządowej 

ATENY. 5. 3. (PAT). W odez- 
wie gen. Kondylisa do powstań- 
ców w Macedonji Wschodniej po 
wiedziano m. in. że rzad zmobili- 
zował cztery roczniki i dysponu- 
je 100.000 żołnierzy, 60 samolota- 
mi i potężną artylerja. Kondy- 
lis wzywa powstańców do złoże- 
nia broni, aby uniknąć okropnoś- 
ci wojny domowej. 

Po raz pierwszy jeden z przy- 
wódców opozycji Michalakopo- 
ulos oświadczył dziś, że potępia 
powstańców i zwrócił się do 
uczuć patrjotvcznych Venizelosa. 
apelując, aby i on nie dopuścił 
do rozwinięcia się wojny domo- 
wej. x 

Deszcze i mgły opóźniają 
zwój oneracyj sił zbrojnych w Ma- 
cedonji. 


ro- 


okracji 


rodowe pod takim ciężarem musi sią 
załamać, 

Niczhędne jest zmniejszenie biu- 
rokracji i zadań państwa oraz na- 
wrót ku zdrowemu samorzadow! I ku 
dobrowolnym  zrzeszeniom  spolecz- 
nym. Przejście jednak na tę drogą 
możliwe jest tylko przy zapewniema 
swobodnej działalności  społeczeń- 
stwa, zwolnienin go od niepewności, 
jaka charakteryzuje obceny system. 
Jest to związane ze zmiana dzisiej- 
szego systemu rządzenia, w kiórego 
interesie lezy rozrost niwrvakracji, 


Wszechobecna 
biurokracia 


Dewizą systemu dzisiejszego ' jest 
kierować Życiem spolecznem w ien 
sposób, jak policjant pułoczką kie- 
ruje ruchem kołowym. Nasza bin- 
rokracja podejmuje się zadań prze- 
ciwnych jej naturze, pragnąc zastą- 
pić inicjatywę i pedagogikę społecz- 
ną, przeobraża się w kastę ludzi nie 
rozumiejących potrzeb _ społeczeń- 
stwa, niewidzących nędzy, a nakła- 
dających wciąż nowe- cieżary. Sy- 
stem wychowawczy operuje strachem 
1 nagradzaniem posłusznych i pokor- 
nych. 

Załamanie się „radosnej twórczo- 
ci“ spowodowało biurokrację do 
szukania sukeesów na polu społecz- 
vem. Opanowano wiele stowatzy- 
szeń, nie też dziwnego, że życie spo- 
kezne zamarło. Pod wzgtędem mno- 
żenia posad inicjatywa biurokracji 
jest bardzo płodna. Z naszego nsta- 
wodawstwa wynika, że rząd ma pra- 
wo do każdego przedsichiorstwa i 
iustytneji przydzielić komisarza, 
płatnego z funduszów tej instytucji. 
Nawci ofiarność publiczna została 
zbiurokratyzowana. Skutki tej 
wszechwładzy są wręcz zastznaszają- 
ce. Społeczeństwo znajduje się pod 
kontrolą urzędników, ale biarokra- 
cja nie jest kontrolowana. Weiągnie- 
cie biurokracji do polityki musi ją 
demoralizować, czego &ewodem co- 
raz liezniejsze procesy o nadużycia 
służbowe. 

P. premier krytykował rozrzutność 
samorządów, trzeba jednak pamię- 
tać, że naśladowały ons państwo w 
wydatkach reprezentacyśnyvch, Sen. 
Wasiutyński nie zgadza się z poglą- 
dem premjera a hierarehji wydatków 
samorządowych i państwowych i sta- 
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Opłata poeztowa uiszez. ryczałtowe. 


POZ 


Warszawa, 
środa 6 marca 1935 r. 


Wydaleni członkowie Partii Pracy 
żątają zwcełania kongresu do 15 marca 


Członokwie zawieszonej przez| odezwy przez senatora Bverta na- 
zarząd główny organizacji war-| stąpiło w sposób niepraktykowany 
szawskiej Partji Pracy podpisują |i obrażający zarówno godność se- 
obecnie protest w sprawie zna- natora, jak i członków Partji Pra- 
nych wypadków związanych z kon cy, autorzy protestu: 1) potęniaja 
fiskatą odezwy p. t. „Czego chce| zachowanie się senatora Everta, 
Parma Pracy”. 2) zawieszonemu przezeń zarządo- 
wi warszawskiej organizacji Par- 
tji Pracy wyrażają swe zaufanie 
i sympatję, 3) oświadczają, że- je- 
żeli do 15 marca r. b. nie będzie 
ustalona data zwołania kongregu 
Partji Pracy dla ustalenia zadań 
i taktyki oraz dla rozpatrzenia po- 
stępowania senatora Everta, za- 
chowają, po upływie tego termi- 
nu. pełną swobodę działania. 

Protest ten podpisało już 150 
członków Partji Pracy. 


Pos. Polakiewicz przesrał 


n a LA > e w [11 . 
na zieżdzie „zielonych koszui". 

Na unifikacyjnym zjeździe wo-|puszczono do głosu. 

jewódzkim -Związku Młodzieży! * Część delegatów w liczbie oko» 

Ludowej (zielonych koszul) w|ło 50 osób dBpuściła zjazd unifika- 


Protest ten stwierdza, że powyż 
sza odezwa mówi o wielkich ro- 
botach publicznych, odpowiada 
najzupełniej ideologji Partji Pra- 
cy, zamieszczanej w wydanych już 
programach i rczolucjach Partii 
oraz stoi na stanowisku. współpra 
cy Partjji Pracy z rządem. w 
myśl haseł Marszałka Piłsudskic- 
go. 


Stwierdzając, 


że wycafanie tej 


Białymstoku większość oświad- cyjny 1 postanowiła podtrzymać 
czyła się za unifikacją ze „Związ | nadal samodzielność niektórych 


kiem Młodej Wsi“. kół „zielonych koszul“ w Biało- 
Delegata zarządu główneco or- | Stockiem. 

ganizacji „zielonych koszul“ wi-| Przebieg į rezultat zjazdu wo- 
ceprezesa Puziewicza, nie do-|jewódzkiego w Białymstoku jest 
szczególnie znamienny z tego 

względu. iż województwo bialo 

stockie uchodziło za twierdzę 

prezesa „zielonych koszul“, b. po- 

À - sla Połakiewicza. m 
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Kanclerz H t'er 
nad wyrężył gardło 
BERLIN, 5. 3. (PAT.). —Dziś 


wia pytanie, czy ważniejszy jest „wy- 
datek państwowy na subwencję po- 


lityczna, czy też wydatek samorzą- i poindnie niemieckie biuro in- 
ź B APM GA: m E PET A pi 
dowy na drogi potrzebne ludności. Neila 24 ogłosiło w nadzwy- 
czajnem wytaniu następującą 
. ź Św 
Obecna rola cenzury | wiadomość: = 
Przemawiało następnie kilku U- — W czasie swej wizyty w 


kraińców zarówno z Klubu Ukraji- 
skiego, jak i z BB, poczem zabrał 
gios sen. Iulerski z KI. Ludowego. 


Saarbrueeken kanclerz Hitler na- 
bawii się lekkiego przeziębienia, 
połączonego z silną chrypką. Na 
zarządzenie lekarzy, celem unik- 
gadnieniu 'eenzury, Podkreśla, że |nięcia nadwyrężeniu jero głosu, 
prasa, nawet opozycyjna, jest w=pół- | odwołane zostały zapo- 
czynnikiem bardzo poważnym w ży- | więdziane na najbliższą przysz* 
ciu państwowem.  Rząlv innych | łość, £ 
państw umieją doeeniać jej znacze- PEŁ Rotłacw i 
nie; n nas odnosi się wrażenie, że ne Ki „.9 kolie zaa ag RE 
tnor SAO cwicze: [7 zeszy przez swego ministra 
Spraw Zagranicznych zwrócił się 


K 
Poswięeit on swóje przomiówienie za- 


narady 


to, aby być konfiskowana i aby róż- 


ni ludzie robili na tych konliskatneh 
karjerv. Są te metody moskiewskie, 
o których wiadomo, do czego do- 
prowadziły Rosję i cara. 

P. premier Kozłowski powiedział, 
że dziś nikt nie chcialby powrotu do 
czasów przedmajowych. Sen. Kulet- 
ski nie uważa, aby io było bardzo 
ścisłe. Zapewne, nie wszystko było 
dobre w czasach przedmajowych; 
ehłop jednak cheiathv zapewne wró- 
cić do tych czasów dlatego, że wów- 
czas działo mu się znacznie lepiej. 
Imdzie bylibv zapomnieli o kosz- 
marnych wizjach, które towarzyszy- 
ły przewrolowi majowenm, gdyby po 
przewrocie bvl wniesiony rozumny 
program poprawy, ale w ciągu 3 lat 
większość narodu odezuwa tylko nie- 
dolę i prześladowania. Wszystkie u- 
stawy, z nową konstytucją na czele, 
stanowią chęć ograniszenia swohód 
obywatelskich, zacieśnisnia kajdan... 

Marsz. Raczkiewicz: — Prosze u- 
nikać eszaęcracji w słowach. 

Sen. Kulerski: — Powiedzmy — 
więzów. 


Rządy na Pomorzu 

Omawiająe w dalszym ciągu sta- 
sunki na Pomorzu, powraca do 
sprawy cenzury. Niszezy się tam pis- 
ma, których zasługi jeszcze z czasów 
niewoli są powszechnie uznane. Kon- 
fiskuje się nieustannie, wyrządzając 
ogromne szkody pieniężne, przytem 
stosuje się zdzierstwa podatkowe, 
wypowiada kapitał samorządowy 
it. d. Nie dziwnego, że wydawnie- 


| 


do ambasadora W. Brytanji Phip 
psa z prośbą, aby wyznaczona 
wizyta ministrów brytyjskich zo- 
stała odroczona, 


Posiedzenie Seimu 

w piątek 7 b. m. 
Posiedzenie Sejmu zosiało wyzna- 
czone na piątek, 7 b. m. o godz. 10 


rano. Na porządku dziennym są nic- 
mal wyłącznie projekty ustaw, 


Młodzianowskiego, wojewoda z nie- 
prawdziwego zdarzenia, niejawi La- 
mot, a końezy ją obceny wojewoda, 
który pochodzi podobno z wileńskiej 
żandarmerji i dlatego pod jego rzą- 
dami cenzura świeci największe or- 
gje. To åzicło niszezycielskie bedzie 
nowym pomuikiem hańby dla obozu 
rządowego, 

Marsz. Raczkiewicz: — Pyzywolu- 
je pana do porządku s zapisaniem 
do jmolokułu. Używa pan słów, do 
kiórych ia leba nie jest Pprzyzwy- 
czajona. 

Sen. Kułerski: — Nio bedę z pa- 
nem polemizował, 

Marszałek: — Pan nie 
polemizować. 


g 


m 


ma prawa 


Sen. Kulerski schodzi z trybuny. 
Zapowiadanego przemówienia Mi- 
nistra Spraw Wewnętrznych, p. Ko- 
ściałkowskiego, nie byłe. W ostat- 
niej chwili zmienił widocznie zamiar 
z nieznanych przyczyn, przekazując 


twa takie doprowadza się do ruiny. | trud odpowiadania mówcom opozy- 


Tę niszczycielską robotę rozpoczął 
następca niecdżałowanego wojewody 


cyjnym senatorom z BB, 


, datkowej tj. 
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roboty 


O©ZYW 


liczne, prowadzone Z pożyczki wewnętrznej 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


a kraj 


Co © tem myśli znakomity uczony niemiecki Werner Sombart 


„Pożyczka wewnętrzna, jaka ma być 
niebawem u nas wypuszczona, prze- 
znaczona jest na roboty inwestycj '- 
ne, które mają ożywić gospodarczo 
kraj. Czy cel ten może być osiącnię- 
ty? Oto zdanie znakomitego ekono- 
misty niemieckiego prof. Wernera 
Sombarta, który sprawę tę rozpatru- 
je w ostatniem swem dziele „Det- 
tscher Socialismus". Jest zwolenni- 
kiem robót publicznych w czasie kry- 
zysu, lecz zastanawia się, jakie pie- 
niądze mają być na nie użyte, żeby 
cel osiągnąć. I oto co pisze: 

Kiedy faraonowie budowali pi- 
ramidy, zdobywali środki na to w 
drodze bezpośredniej: nakazywali 
pewnej liczbie ludzi stawić się do 
wykonywania pracy, zarządzali 
dostawę potrzebnych materjałów, 
oraz żywności dla robotników. 
Dziś ta droga jest niemożliwa, na- 
wet komunistyczna  spolecznośś, 
jak Rosja sowiecka, mfusi iść dro- 
gą okrężną i daje robotnikom nie 
płacę w naturze, lecz w  pienią- 
dzu, to znaczy rozdziela między 
nich zdelność nabywczą, tak, aby 
sobie sami mogli nabyć to, czego 
im potrzeba „Państwo, prowadzące 
roboty, musi za nie płacić bezpo- 


śrećnio robóthikom, jeżeli je pro- 


wadzi we wiasnym zarządzie, lub 
też przedsiębiorcom, jeżeli wyko- 
nywa je za ich pośrednictwem. 
Państwo musi więc rozporządzać 
zdolnością nabywczą, (pieniędz- 
mi), ażeby nią innych  obdzielić. 
Do uzyskania tej siły nabywczej 
państwo ma dwie drogi: albo bie- 
rze ją od tych, którzy ją pósiada- 
ją, albo też stwarza sobie dodatko 
wą siłę kupczą. 

Do przejęcia istniejącej już sily 
kupczej państwo dochodzi za po- 
mocą 1) opodatkowania, 2) po- 


życzki, lub loterji i 8) daniny do-' 


browolnej. 


Jeżeli pominiemy wypadki, kie: 
dy państwo zaciąga pożyczkę za- 
graniczną, lub też jeżeli istniejąca 
siła kupcza, przejmowana przez 
pźństwo, nie pochodzi z nagroma- 
dzonych w naturze zapasów złota, 
to siła kupcza może pochodzić tyl- 
ko z dochodu narodowego, t.zn. z 
stfmy siły kupczej zdobytej przez 
poszczególnych obywateli w ciągu 
roku. 

, Drugą drogą, jaką ma państwo 
przed sobą w zdobycia potrzebnej 
siły kupczej, jest stworzenie do- 
przerastającej do- 
chód narodowy siły kupczej. Odby 
wa się to zapomocą tworzenia no- 
wago pieniądza, na co istnieją 
różne możliwości, | 

Jeżeli chodzi o zgromadzenie 
środków pieniężnych na roboty o- 
żywiające gospodarstwo, to na- 
czelną, Ściśle przestrzeganą zasa“ 
dą, powinno być, że nigdy te środ- 
kinie powinny być zdobywane 
drogą przejmowania istniejącej 
siły kupczej, lecz zawsze drogą 
stwarzania pieniądza. 

Powody przemawiające przeciw 
kó zdobywaniu tych środków za 
pomocą opodatkowywania, 
czek, łoterji, czy danin dobrowol- 
nych,'są jasne. Wszelxa siła kup- 
cza zdobywana w ten sposób przez 
państwo zmniejsza o tę samą kwo 
tę zapotrzebowanie na innym od- 
cinku gospodarstwa narodowego: 


te 5 marek, które dałem jako do- | 


browolną ofiarę, bylbym wydał na 
kupno np. książki; za 200 marek, 
wzięte ode mnie jako podatek na 
roboty, sprawiłbym sobie nowe u- 
branie; te 5000 marek, które ktoś 
zamożniejszy podpisze jako po- 
życzkę, posłużylyby na kupno sa- 
mochodu. Zawsze w ten sposób .0- 
stanie zmniejszone zapotrzebowa” 
nie, a więc i zbyt na jakimś ode:n 
ku gospodarstwa narodowego i je- 
den lub wielu robotników zostanie 
pozbawionych pracy nato, żeby 
na innem miejscu jeden, lub wie- 
lu bezrobotnych pracę przy robo- 
tach otrzymało. Otrzymamy więc 
tylko przesunięcie siły kupczej, 
które nie jest wstanie zatrudnić 


(i Lim nistraci 


Celem uniknięcia po- 
| myłek w wysyłce na- 
j szego pisma, prosimy 
Sz. Prenumeratorów 
o dokładne i wyrażne 
podawanie adresów. 


t] 


poży- | 


o jednego nawet robotnika więcej, 
niż dotychczas... 

Musimy pozostać przy tem, że 
przez samo tylko przesunięcie si- 
ły kupczej nie zatrudnimy — per 
saldo — ani jednego bezrobotne- 
go. > 

Jeżeli natomiast chcemy _ za- 
trudnić jednego bezrobotnego, nie 
pozbawiając jednocześnie pracy 
innego robotnika, to musimy pro- 


dukcję rozszerzyć. Rozszerzenie to | Środek do wytwarzania w wielkim | botach zyska robotnik w cemen- 
iest jednak możliwe tylko wtedy stylu nowej, wyprzedzującej pro= | towni, to samo straci szewe ogzczę 


gdy na rynku zjawi się dodatkowa 
sila kupcza, Tak musi być, zdyż to 
leży w istocie rzeczy. I tak bywa- 
o zidwsze. Musimy zdać sobie 
sprawę z tego, że życie gospodar- 
cze od chwili wejścia w okres ka- 


przez co coraz nowe miljony wtła- 
czane były do gospodarstwa naro- 
dów, To jednak nie wystarczało, 
a kiedy centralne banki emisyjne 
przestaiy rozszerzać siłę kupczą, 
zastąpił je „obrót“. I podczas gdy 
ortodoksyjni dozorcy grobli bojaź- 
liwie obserwowali wodowskaz sto- 
py dyskontowej, grobla była już 
dawno przerwana i użyźniająca 
powódź rozlewała się po kraju. 


dukcję, dodatkowej siły kupczej, 
stworzył pieniądz żyrowy, ina- 
czej mówiąc twórczy kredyt pry- 
watny. I gdyby mechanizm kópita 
i listyczny działał dziś jak dawniej 
gdyby chodziło o zwykłe, docho- 


I 
Í 


Centralnego Banku Emisyjne 
EOR AA 

Tyle Werner Sombart. Pozlądy 
jego są tem godniejsze uwagi, że 
nasza pożyczka inwestycyjna ma 
być oparta w znacznej mierze na 
subskrybcji urzędniczej, a ponie- 
waż płace urzędnicze u nas, z wy- 
jątkiem klas najwyższych, są ni- 
skie, więc tembardziej zachodzi 
niebezpieczeństwo, że co przy ro- 


dzającego na butach suibo"rooznła | 
pożyczki i w rezultacie oi;zyma- 
my jako etekt.. zero. 

W. Sombart rozpatruje tzż kwc-; 
'stję, czy uważany przez niego za 
|jedynie celowy środek, mianowi= 


. p % | z . | . J x . . . 
pitalizmu, a zwłaszcza wielko « dowe roboty, to finansowania ich cie „stwarzanie pieniądza“, pro- 


kapitalisiycznej gospodarki, w któ mógłby się podjąć kredyt prywat-j wadzi z konieczności do inflacji. 


rej doszlo do nieslychanego roz- 


woju, zawsze odbywało się pod, więc inicjatywa państwa, tł. żn. 
CEL E 


ciśnieniem dodatkowej siły kup- 
czej, Tworzyła ją przez kil- 
ka wieków wzrastająca szybko 
produkcja metali szlachetnych, 


+ ms. 


ny. Tak jednak nie jest, pczostaje 
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GROSZ 
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ie roboty „bez 


MYDEŁKO DO 


| Te jego poglądy przedstawimy w 
drugim artykule. 


DATEK DZIENNY i 
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Kiedy towarzystwo ubezpieczeń odpowiada 


Za szkody wynikłe z pożaru 


Ciekewa sprawa z zakresu prote- 
sów ubezpieczeniowych toczyła się 
przed warszawskim Sądem Apela- 
cyjnym. Tło jej było następujące: 

Właściciel składów bawełnianych 
w Łodzi, Wolf Weisxohl, postanowił 
ubezpieczyć swe towary w War- 
szawsko-Poznańskiem Tow. Ubcezpie- 
czeń. W mieszkaniu kunca zjawił się 
więc agent tego Towarzystwa, 
przedstawiając wniosek o ubczpie- 
czenie, który Weiskonl podpisał in 
blanco. Projckt nmowv oniewał na 
1000 dolarów, lecz kiedy agent sko- 


Jci przekazał Towarzystwa podpisz- | BR 


ny wniosek, przedsiębiorstwo nie 
cheinło zgodzić się na zawarcie umo- 
wy. Wówczas to na prośbę aresta, 
który w razie niedojścia umowy do 
skutku, trazit swoją prowizje, urzed- 
nik Towarzystwa Warszawsko-Po- 
znańskiogo zatelefonował do drugie- 
go przedsiębiorstwa asckuracvincgo 
„Silesia, zapytująe się. ezy bodrie 
ono mogło zawrzeć umowę z Weis- 
kollem, 

W ten sposób wniosek o uhszpio- 
czenie powędrował do „Silii W 


5 CHERYS 
pieniedzy” 


Miasio Olimpijskie wyrasta nod Beriinem 


Berlin, w marcu 1935 r. 


l 


l Niemcy stoją pod znakiem wiel- 


kich robót. W promieniu kilku- 


| dziesięciu kilometrów og Berlina, 


wszędzie spotyka się całe osady, 
kolonje i obozy pracy. Rożmach, 
rozpęd robót olbrzymi. 

Oglądałem na krańcach miasta 
„budujące się wilekie miasto, sta- 
djon olimpijski, na Olimpjadę 
1936 r. Roboty są właściwie dopie 
ro w połowie, ale już dziś widać 
ich skalę. Centralny stadjon obli- 
czony jest na 102 tysiące widzów, 
plywalnie, skocznie, tory i boiska 
zajmują olbrzymie przestrzenie, 
choć urządzone z ogromną troską 
o ekonomję miejsca. Całość obli- 
czena jest na napływ ludzi (ma- 
ksymalny) w ogromnej liczbie: 
pólmiljona. Technicznie najtrud- 
niejszą rzeczą było rozwiązanie 
sprawy odtransportowania tej 
wielkiej rzeszy na wypadek na- 
głych zmian atmosferycznych np. 
burzy (przecież cały prawie sta- 
djon jest odkryty). I na to znale- 
ziono sposób. 50 tys. aut i 500 tys. 
ludzi będzie w ciągu 20 — 30 mi- 
nut odtransportowane do centrum 
miasta. Kolejki podziemne, łune- 
le, stację wielostopniowe mają u- 
możliwić takie rozwiązanie. 

Ten niemiecki C.I W.F, po- 
wstający w malowniczej okolicy 
ma pozostać na stałe po Olim- 
pjadzie. Do tego też jest dostoso- 
wany w swych monumentalnych 
zalożeniach. 


SKAD PIENIĄDZE? 


| Kiedy spytałem naczelnego in- 
.żyniera, budującego stadjon, co 
będzie on kosztował, uśmiechnąf 
się. Podobno całość (z kompletnem 
wyposażeniem) ma kosztować 20 
miljonów marek. , 

— Skąd biorą się pieniądze na 
te wszystkie roboty? 

— Rozwiązanie jest proste — 
powiedział mi jeden z Niemców— 
Ludzie, którzy pracują nie otrzy- 
muja zapomóg. Licząc tylko po 30 
marek na osobę, otrzymujemy już 
znaczny fundusz, stanowiący śred 
nio 1/8 kosztów robót, 1/3 wraca 
do skarbu w formie zwiększonych 
świadczeń podatkowych, resztę do 
płaca państwo ze swych normal- 
nych wpływów. To dodatkowe po- 
krycie stanowi kredyt dostawców, 
jaki udziełają państwu. Przyczem 
jednak kredyt ten nie ulega zamro 
żeniu, gdy państwo skolei udziela 
iswojej gwarancji zobowiązaniom 
przedsiębiorców. 


DROGI POZOSTANĄ 


— A co się stanie — spytałem 
—- jeżeli w pewnym momencie ta- 


| ty plan rozbudowy załamie się, 


| bowiem okaże się, że przeinwesto- 
|wano pewne roboty, oraz że zawio 


| dły plany finansowe. 


— To jest wykluczone. Dr. 
'Schacht czuwa, aby nie przeciąg- 
nięto struny, granice inwestycyj 
84 zupełnie wyraźnie określone. 
Raz dokonane wysiłki nie zginą. 


s Pozostaną nasze nowe budynki, 


(Koresponde 


drogi, stadjony. Może je znisz. 

Iczyć chyba kataklizm, no i czas. 
Ale to za dziesiątki, a może i wię- 
cej lat. 


NOWOCZESNE NIEWÓLNI- 
CTWO? 


| Ktoś z Polaków bawiący w Ber- 
linie slusznie zauważył, że nie- 
miecki plan gospodarczy jest 
| „równaniem ku górze“ w prze- 
jciwstawieniu do sowieckiej pro- 
|letaryzacji mas. W Bolszewji rzu- 
mk haslo: nikt nie może mieć 
| własnego domu, samochodw i t. d., 
| bo to jest oznaką wyższošci klaso- 
wej — Nięmcy powiedzieli: Każ- 


ncja własna) 


dy powinien mieć jaknajlepiej za- | 
gospodarowany dom, samochód 
i t. p. Na tem polega różnica. Od- 
mienność założeń, przy pewnych 
'analogjach systemu. 

Czy jednak nie jesteśmy świad- 
kami odradzania się niewolnictwa 
w jego nowóczesnej formie? Te 
setki tysięcy ludzi zatrudnione 
przy najcięższych robotach ziem- 
nych czy nie przypominają niewol 
ników, budujących piramidy, dro- 
gi, wodociągi, kanały? Przecież i 
to jest praca dla wyższych tylu 
a tylu tysięcy, a wykonują ją 

| ludzie pod przymusem głodu i nę- 
dzy. 


100 świadków bedzie zeznawać” 


w sprawie nadużyć w hipotece w Otwocku 


W Sądzie Okręgowym wznowio 
ny został proces b. pisarza hipo- 
tecznego z Otwocka, Stanisława 
Stanisławskiego oraz dwóch jego 
pomocników: Borysa  Annaczen= 
ko i Henryka  Bachiewiczą. 
Przed paru miesiącami proces 
Stanisławskiego rozpoczął się 
przed sądem, został jednak prze- 


rwany, celem zbadania stanu 
umysłowego głównego oskarżone- 
go. 


Stanisławski oskarżony jest © 
|nadażytia, polegające na pobie- 
raniu wyższych opłat za rozmaite 
czynności, aniżeli przewidywała 
to taksa dla pisarzy  hipotecz- 
nych. Dla ukrycia tych nadużyć 
Stanisławski w porozumieniu z 
Annaczenko i Bachiewiczem fał- 
szowali repertorja, wpisując sm- 
my niższe od faktycznie 'pobra- 
nych. Jak ustalilo śledztwo, w 
kancelarji Stanisławskiego po- 
i brano ogółem około 4 tys. zł. nad- 
| wyżek, 

Nadużycia pisarzą hipoteczr-* 
go przez długi zapewne czas po- 
zostałyby w ukryciu, gdyby nie 
Anńnaczenko, który zwolniony Z 
posady, we wrześniu 1933 r. zja- 
wił się w Sądzie Okręgowym w 


Czy ubezpieczeni będą mogli 
Zmieniać lekarzy domowych? 


W związku z prowadzeniem in- 
stytucji lekarzy domowych w U- 
bezpieczalniach Społecznych wy- 
kła kwestja, czy członkom ubezpię 
czalń przysługiwać będzie prawo 
ewentualnej zmiany lekarza. 

Niektóre ubezpieczalnie prowin 
cjonalne wprowadziły już w swych 
regulaminach zasadę, że chory 
ma prawo zwrócić się do naczel- 


ii 


| Warszawie i oskarżył swego daw- 
| ego chlebedawcę o niedozwolo= 
ne manipulacje. 

Stanisiawski nie przyznał się 
do winy, tłumacząc, że cale oskar 
żenie podyktowane jest chęcą 
zemsty. Jest to młody jeszcze 
czlowiek, liczy bowiem 84 lata. 
Po skończeniu uniwersytetu w 

ardzo szybkim czasie został mia 
nowany hipotecznym pisarzem we 
Włodawie, ledz miał tem niemiły 
incydent. Kiedyś w  sprzeczce 
znieważył sędziego, za co prze- 
niesiony został do Otwocka. 

Po ujawnieniu nadużyć sad dy- 
scyplinarny wydalił Stanisław- 
sk'ego. Dziwne jego zachowanie 
się w czasie sprawy zwróciło uwa 
gę obrońców, którzy wystąpili z 
wnioskiem o zbadanie poczytalno 
ści b. pisarza. Stanisławski przez 
pewien czas pozostawał pod ob- 
serwacją lekarzy - psychjatrów i 
wczoraj podano wyniki badań. 
Zdaniem lekarzy Stanisławski 
nie jest oscbnikiem normalnym i 
bezwzględnie ma zmniejszoną po- 
czytalność. 

Do sprawy powołano około 100 
świadków, tak, że proces zapowia 
da się na parę dni. 


nego lekarza 
o zmianę lekarza domowego w 
tych wypadkach, gdy ma on uza- 
sadnione powody być niezadowo- 
lonym z przeprowadzonej kura- 
cji. 

W ten sposób złagodzone mają 
być skutki skasowania wolnego 
wyboru lekarzy w ubczpieczal- 
niach. 
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Utonał w wannie 


LWÓW, 5.3. — W zakrystji 
kościeła 00. Bernardynów zmarł 
nagle na udar serca 75-letni 
szewc Ludwik Metheis. Przybył 
on do kościoła celem złożenia élu- 
„bów III Zakonu św. Franciszka i 
bezpośrednio przed składaniem 
"ślubów zaniemógł nagle, a prze- 
nieziony do 


zakrystji zakończył 


życie. 

Drugi wypadek nagłego zgonu 
zdarzył się w gmachu kliniki cho- 
rób skórnych. Zamieszkały tam 
urzędnik kliniki, 34-letni Marjan 
Jachorek, cierpiący na epilepsję, | 
w czasie przebywania w łazience | 
doznał nagłego ataku-i utonął. 


| À 


Dzisiejszy problem zatrudnie- 
nia mas ma inny charakter. No- 
wocześne państwa narodowe nie 
godzą się ze stanem biernego wy- 
czekiwania poprawy i z całą ostro 
ścią przeciwstawiają się możliwa: 
ściom niszczenia pracy i energji 
ludzkiej przez przymusową, usait- 
kcjonowaną, a nawet w wielu kra- 
jach ochranianą bezczynność. (1) 
Praca musi być powszechnym ove 
wiązkiem. Prawo do chleba, to o- 
bowiązek pracy. Rzeczą państwa 
jest nietylko dbanie o tu, by oby- 
watele wzajemnie nie łupi:i się, 
ale przedewszystkiem, ky mieli 
możność zarabiania au 552 wiasne 


utrzymanie i podstawy do zargani | 


zówania swego Życia zgodnie z 
ich interesem osobistym i zada: 
niami calego waus 

Tę sprawę należycie zrozumieli 
i problem ten rozwiązują u sie- 
bie Niemcy. Sendl. 


Fala bezrobocia 


toku trwających formalności w skła- 
dach Weiskohla wybuchł pożar, któ- 
ry doszezętnie strawił znajdujące się 
lam towary, narażając kupca na 
straty w wysokości 1500 dolarów. 
Oczywiście w tych warunkach nie 
morio być już mowy o zawarciu t- 


żeby wypłacono mu 1000 dolarów, 
twierdząc, że umowa ubezyieczenio- 
wa nie doszła do skutku z winy obu 
Towarzystw. Fakt ten poviągrął dla 

niego poważne straty. Oba Towarzy- 
stwa odmówiły: wypłacenia pienię- 
| dzy, wobce czego kupiec wystąpił do 
Sadu Okręgowogo z powództwem na 
1000 dolarów. W skardża tej poszko: 
dowany żalił się, że spowadu zwłoki 
i opieszałości w załatwiariu formal- 
ności przez Tow. „Silesta* poniósł 
lon znaczne straty, Warszawsko-Po- 
znańskie Towarzystwo zaś pociągnął 
ido sólidarnej odpowiedzialności dla- 
| tego, że urzędnik tego Towarzystwa 
skierował jego sprawą do „Śilezii*, 
co w następstwie miało dla niego 
opłakane skutki, 

Sad Okrezowy oddali} powódz- 
two, wysuwając tezę, ła odpowie- 
| dzialność tow. ubezpieczeń za wy- 

niklv wypadck pówstaje dopiero z 
į chwilą zawarcia umowy, t. je wrę- 
' czenia polisy i opłacenia «choćby jed- 
vej składki asekuracyjnej. 

Sprawa przrsżla do wyższój in- 
stancji, gdzie pełnomocnicy pozwa- 
nych Towarzystw, Adwokaci Edward 
Muszalski i Kossakowski, domagali 
się zatwierdzenia wyroku Sądu O- 
kręgowezo, powołując się na to, Że 
mzędnik  Warszawsko-Poznańskiego 
Tow. Ubezpieczeń. telefonując do 
„Siles“ działał nie jako. przedsia- 
wieiel Towarzystwa, leez jako osoba 
prywatna, która cheiała wyświad- 
czyć orzeczność. Wskazywanx rów- 
| meż, że żadne-z-Towarzystw mi za+ 
wano umowy, wobec. czege nie mo- 
że ponosić odpowisdzialności za stra- 
ty, jakie poniósł Wciskohl wskutek 
pożaru. 2 

Sad Apelacyjnv ozłosi swój wyrok 
w dniach naibliższech. 


zatrzymała się 


| 
Ę Weiskohl jednak zażądał, a- 


e 


na cyfrze 516 tysięcy 


Według danych Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa Pracy na 
dzień 2-go b. m., ogólną ilość za- 
rejestrowanych bezrobotnych na 
tercnie Rzeczypospolitej wynosiła 
516.298, a więc spadła w porówna 
niu z tygodniem poprzednim 0 
1.1838 osoby. 

Na terenie m. Warszawy zanoto 
wano 38.458 bezrobotnych (o 433 


Tajna poczta 


mniej), w okręgu warszawskim 
18,218 (o 79 mniej), na terenie m. 
Łodzi 44.850 (o 360 mniej), w okre 
gu łódzkim 18.8538 (o 100 mniej). 
Liczba bezrobotnych wzrosła ńa 
terenie Sosnowca (o 604 osoby, 
wynosżąc ogółem 29.864), G: Ślą- 
ska (wzrósł z 830 osób do 
128.818) i Poznania (32.782 osoby 
czyli o 207 więcej). 


w wiezieniu - 


Stiażniczka na usługach aresziantów 


Misterną pocztę zorganizowała 
dozorczyni więzienia kobiecego 
przy ul. Dzielnej, 256-lctnia Zofia 
Gajek. Pełniła ona w więzieniu 
funkcje oddziałowej, to znaczy, 
Że stała na czele strażniczek 
pewnego kompleksu cel. Gajków- 
na przemycała „grypsy' od aresz 
tantek i porozumiewala się z ro- 
dzinami uwięzionych. 

Ponicważ Urząd Śledczy dowie 
dział się o aferze, zaczęto obser- 
wować  Gajkównę i stwierdzono, 
że spotyka się ona z rodzinami a- 
resztantek, przynosi im listy, od- 
biera odpowiedzi. Poczta więzien 
na nie byla, rzecz prosta, bez- 
płatna. Oddziałowa za swoje u- 
sługi żądała wynagrodzenia, kló- 
rego wysokość uzależniona była 
od stanu majątkowego rodziny 
aresztantki. Między in. pobraia 
50 zł. od Marji Cytrynowej mat- 
ki, przebywającej w więzieniu 
komunistki. Wzamian za to Cy- 
trynowa miała regularne kartki 
od córki, Również Benjamin Ła- 
dowski, znany z procesu Stellt 
Filarowej i innych oskarżonych 
o działanie na szkodę bezpieczeń- 
stwa państwa, był w kontakcie z 
GGajkówną w okresie, kiedy żona 
jego oskarżona również w tym 
procesie, przebywała za krata. 
Ładowski przestał dawać w pew- 
nym momencie pieniądze, a wte 


dy strażniczka poczęla go nacho- 
dzić grożąc oskarżeniem przed 
władzami, 

Gdy obserwacja Gajkówny do” 
strezyla już dosyć kompromitu- 
jącego ją materjału oddziałową 
| aresztowano. W czasie rewizji od 
kryto w mieszkaniu kalendarzyk 
pelny notat, adresów i numerów 
telefonów rozmaitych sób, które 
korzystały z usług strażniczki. 

Zofja Gajkowna oskarżoną zo- 
stala ę pobieranie łapówek, Cy- 
trynowa zaś i Ładowski o przeku 
pywanie urzędnika na służbie. 
Gajkówna przyznała się do winy 
ale twierdziła, że pieniądze pø- 
bierala jako zwrot kosztów bądź 
też zamiast kwiatów, ktore jej 
chciano ofiarować za oddane 
przysiugi. Kiedy strażniczkę o= 
osudzono w więzieniu, usiłowała 
ona popełnić samobójstwo, du- 
sząc się chus.eczką od nosa. 

Pozostali oskarżeni: Cytryno- 
wa i Ładowsi nie przyznali się 
do winy. Cytrynowa zaprzeczyła 
dawania pieniędzy, Ładowski zaś 
powiedział, że był 
przez oddziałową, 
się pieniędzy. 

Sąd Okręgowy skazał Zofję 
Gajkównę na 8 lata więzienia, 
Ładowskiego na 8 miesięcy i ka- 
rę tę mu zawiesił. Cytrynowa zo- 
stała uniewinniona. 


szantażowany 
domagającĄ 
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Traktat polsko-angielski na forum Senutu 


Przemówienie ministra przemysłu i handlu 
Karty rzemieślnicze w rekach partaczy żydowskich 


wiązywać tu powinno hasło mie-|ki, tą magją niszczącą i szkodli- 


Wczorajsze popołudniowe po- 
tiedzenie Senatu zajęła rozprawa 
nad budżetem Min. Przemysłu i 
Handlu. 

„Referent sen. Ewert (BB.) do- 
magał się zwrócenia specjalnej 
uwagi na nasz handel wewnętrz-, 
ny, którego odbudowa zależy od 
rczwiązania zagadnienia kredytu 
długo i krótkoterminowego. Wita 
z uznaniem zapowiedź podjęcia 
rabót publicznych i inwestycyj ii 
w związku z tem wysuwa postu- 
lat obniżenia stopy procentowej 
PKO. Wspomina, że w ostatnich | 
dniach o zamierzonych robotach 
publicznych mówiono dużo w spo-; 
sób demagogiczny, lub conajmniej 
romantyczny, podczas gdy obo- 


„WREN E UNE 
6.11.1935 


Odwiedz ny w Berlinie | 


Bała Księga w Londynie 


Sir John Simon będzie w końcu | 
o 


tego tygodnia, od czwartku 4-2 
b. m. wieczorem, przez piątek i 
sobotę, więc do 9-go b. m., w Ber- 
linie. Pięknie. Rozmowy przyDy- 
wującego w taką gościnę arzed- 
stawiciela rządu Wielkiej Bryta- | 


'donioslość 


rzenia zamiarów według sił. 


CO POWIEDZIAŁ 
MIN. RAJCHMANT 

Dłuższe przemówienie wygłosi! 
Minister Przemysłu i Handlu, p. 
Floyar-Rajchman. Podkreślił on 
zawartego traktatu 
kandlowego z Anglją i zapowie- 
dział ogłoszenie pełnego tekstu te- 
go traktatu w  naibliższych 
dniach. Rokowania trwały sześć 
miesięcy i sprawa nie była łatwa, 
Praca bowiem nad traktatem, w 
którym zazębiają się i krzyżują 
różne interesy kraju, wymaga 
sformułowań  jaknajpełniej u- 
względniających interesy wszyst- 
kich. Traktat angielsko-pol:ki od- 
powiada zasadom, które stanowią 
kręgosłup naszej polityki trakta- 
towej, oczywiście jednak realną 
jcgo wartość będzie można ocenie 
dopiero po doświadczeniu życie- 
wem. 

Omawiając politykę cen, wyra- 
ża pogląd, że handel rolniczy nie 
spełnia swojej roli w obronie cen. 
Tego handlu 
Kryzys go zrujnował. 
rolnicze płyną na rynek chaolycz- 
nie i lawinowo. Także 


wą jest standaryzacja, następnie 
zaś zbliżenie konsumenta z pro- 
ducentem, Handel jest dziedziną 
najbardziej wymagającą inicjaty- 
wy prywatnej i dlatego rząd nie 
może tu interwenjować w szer- 
szej skali. Magja ovóźniająca 
nasz rozwój musi się przekształ. 
cić na współczesny aparat han- 
calowy, niezbędny jako instrument 
w rekach prywatnej iniejatywy. 


ROZPACZLIWY STAN 
RZEMIOSŁA 

W dyskusji sen. Dobrzyński 
(KI. Nar.) zwrócił uwagę na roz- 
paczliwy etan rzemiosła, które 
poddano różnym eksperymentom, 
czyniąc zeń teren żerowania roz- 
maitych niewyraźnych osobisto- 
ści. Wspomina b. posła Idzikow- 
skiego, wysuniętego przez czyn- 
niki polityczne na wodza organi- 
zacji rzemieślniczej, choć sam 
rzemieślnikiem nie był i krytyku- 
jac jego działalność stwierdza, że 
nie czynił tego bez aprobaty, zdyż 
z nominacji Ministra Przemysłu i 


właściwie niema.| Handlu został wiceprezesem Zw. 
Artykuły i Izb Rzemieślniczych. 


Domaga się poddania rewizji 


handel | ustawy przemysłowej. Rzemieślni- 


nji z kanclerzem Hitler'em i mi-i miejski nie odgrywa należytej ro-,cy nie mają zaufania do Izb Rze- 


nistrem spraw zagranicznych p.j 
von Neurath'em rozpogodzą wi- 
dnokrąg Europy. Oczywiście. Roz 
mawia się znowu, po półtorarocz- 
nej przerwie od wyjścia z Gene- 
wy, z Niemcami i to w Berlinie. 
Awe... | 

l 

| 


Ale początek tegoż tygodnia. W 
poniedzialek 4-go b. m, zazna-! 
czył się w Londynie pół-niespo- 
dzianką. Rząd ogłosił Białą Księ- 
zę o budżecie wojskowym, zawie- 
rającą  preliminarz, który po- 
większa wydatki zeszłoroczne © 
10 proc, do wysokości 43,5 milj. 
funtów. czyli o 4,5 mili. funtów. 
a w przekiadzie na język polski o 
100 miljonów złotych z górą, ra- 
zem zaś z lotnictwem j marynar- 
ka ma być 12 miljonów funtów, 
czyh około 300 milj. zł. podwyżki. 
W nadchodzący poniedziałek, 
l1i-go b. m., ma się odbyć w [zbie 
Gmin'rozprawa w tym przedmio- 
CES" 

Biała Księga daje obok zesta- 
wienia liczbowego także uzasad- 
nienie. Nzspsał je i podpisał 
pierwszy ra.nister p. Ramsay Mac 
Donald. I on właśnie, chorąży 
wszelkich rczbrojeńt i umów roz- 
brojeniewych, powiada: 

— Naród brytyjski przypuszczał 
dotychczas, że istniejący  międzyna- 
rodowy aparat polityczny bsdzie 
wystarczający do utrzymania poio- 
ju, oraz że nis bedzie konieczne u- 
ciekanie się do dawnych sposobów 
obrony... Przypuszczenie to okaza- 
ło się przedwczesne... Istniejący a- 
parat międzynarodowy nie daje rę- 
kajmi ochrony przeciw  napastniko- 
wi... W listopadzie 1934 rząd J. Kr. 
M. nie zgadzając się z naruszeniem 
Traktatu Wersalskiego, zwrócił otwar 
cie uwagę na zbrojenia się Nie- 
miec... Nietylko siły Niemiec, ale i 
duch, w jakim naród niemiecki jest 
organizowany, przyczynia się do 
ogólnego uczucia niebczpieczeństwa. 

Nięiiomowień w tem niema. Wi 
lipcu r. ub., gdy p. Ramsay Mac 
Donale był na wywczasach, za-, 
stępujący go p. Stanley Baldwin, 
przewódca zachowawczej *więk- 
szości obecnej, powiedział: grani-. 
ca obrony Arglji nie jest już na, 
wybrzeżu, koło Dover. lecz nad 
Renem. Zuałazło to wyraz w za- 
cieśnieniu współpracy politycz- 
nc-wojskhewej z Francją i w ob- 
wieszczonchi 8-g0 ub. m. gdy pp. 
Ylandin * Laval byli w Londynie, 
przedsięwzięciu zachodniej umo- 
wy lotniczej, która jako angiel- 
sko-francuska, o ile nie Szersza, 
w każym razie będzie zawarta. 
Obecnie także p. Ramsay MacDo- 
nałd mówi: zbrojenia i duch Trze 
ciej Rzeszy sieją poczucie n:e- 
bezpieczeństwa. Stąd nowe poję- 
cia i nowa polityka obronna An- 
glji. y 

Znaczy to zań, że rozpoczynają- 
ce się rozmowy z Niemcami, któ- 
re będą rozwaza:y możliwości po- 
wrotu Rzeszy w międzynarodowy 
ład prawny w drodze umów 0 
ograniczeniu zorsjeń pod nadzo- 
ręm i układów bezpieczeństwa, 
nie: zatracą jednak trzeźwego 
zmysłu rzeczywisiości, czyli bra- 
nia pod uweję przedewszyst- 
kiem tego, co s.ę dzieje i eo się 


święci. St. St. 
„P. 5. -— Według doniesień z ostat- 
miej chwili, podróż Sir John Simona 


do „Berlina została podobno cdroczona, 
gdyż kanclerzowi Hitlerowi pogorszy: 
stę ból gardła 


li w doprowadzeniu do 


konsu- mieślniczych, gdyż robia one tył- 


menta obniżki cen osiąganych wko to, czego życzą sobie czynniki 


przemyśle. Zniżki te nikną 


różnych ogniwach pośrednictwa. mentów dziś w 


Rząd będzie naciskał w kierunku 
niwelacji różnie cen dla uniknię- 
cia wiec przykrych skutków bier- 
ności jest sprawa jnstynktu sa- 
mozachowawczego,: aby przemysł 
uprzedził to i przystosował do 
nakazów życia. 

W- handlu wewnętrznym. tkwi- 
my wciąż w starych." przeżytych 
formach, przypominajacych wręcz 
średniowiecze. Nie widać żadne- 
go wysiłku organizacyjnego. Pro- 
ducent nie wie, ile ma i może ża- 
dać, a konsument, ile ma płacić. 
Producent nie wie, jak ma pro- 
dukować, a konsument, czego żą- 


dać. Detalista odgradzony jest od długi 
właściwego środka zakupów przez, wreszcie 
pośredni-, odbędzie się głosowanie nad bud- 


łańcuch kosztownego 


I 


na urzędowe. Wskutek tych ekspery- 


Warszawie 56 
proc. kart rzemieślniczych znaj- 
duje się w rękach  partaczy ży- 
dowskich. 

P marsz. Raczkiewicz zwrócił 
w tem miejscu uwagę sen. Do- 
brzyńskiego, że wyrażenie jego 
iest niestosowne. 

Budżet Min. Rolnictwa oma: 
viano na przedpołudniowem _ pò- 
siedzeniu, z którego sprawozda- 
nie podajemy na str. 8-ciej, a roż- 
rrawę nad budżetem Min. Spraw 
Wewnętrznych odłożono do dziś 
rana. Przemawiać ma 
Kościałkowski. Ponadto będą bud- 
żety: Min. Poczt i Telegrafów, 
państwowe, Min. Skarbu, 
ustawa skarbowa oraz 


etwa. Pierwszym warunkiem wal- żetem. 


Wpiyw masonerii 
na parlamentaryzm francuski 


Zagadnieniem tem zajął się Jan 
(uiraud w artykule wstępnym pary- 
skiej „Orois“, omawiając wydaną 
niedawno książkę A. G. Michela pt. 
„la France sous Łótreinte macon- 
nique* !Francja w okowsch maso- 
nerji). Gdy: ostatnia — pisze Gui- 
rand — stało sie wiademe, że w Po- 
lacu Burbońskim pod nazwą .Zwią- 
zek obrony Iaieyzmu' utworzyja siç 
regularna loża masońska, licząca 220 
członków, wiadomość ta tu i ówdzie 
wywołała wielkie zdumienie. 

Kto jednak wie, w jaki sposóh 
masonerja od całych dziesięcioleci 
włsda  parlamentaryzniem francu- 
skim, ten nie mógł się znów tak har- 
dzo zdziwić tym faktem. Wiele spra- 
wozdań o rczolnciach konwentów 
wolnomuwłarskich dowodzi z  eałą 
zresztą pożądaną wyraziszością, że 
loże uważaja parlamentaryzm fran- 
cuski, którego bardziej na lewo zo- 
rjeułowane grupy sa całkowicie w 
ich roekuch, za skuteczne 1 niezby- 
walne narzędzie realizacji swego pro- 
STANIU. 

Np. uchwała konwentu masońskie- 
zo z 1928 r. mówi: „„Teżeli dany 
brat zostame wybrany, ma on natu- 
ralny obowiązek pamietać, że jest 
wolnomularzem i że musi postępo- 
wać jak wolnamularz*. Uchwała kon- 
wentu z roku 192) brzmi jeszcze 
wyraźniej: „Jeżeli wolnomularz zo- 
staje przyjęty do loży, wówczas 


U 


roku mason Gaston Vidai, Etóry sam 
był deputowanym radyksinym: — 
Każdy deputowany masi być naj- 
pierw i przedewszystkiem wolromu: 
larzem! Ponieważ jednak z tego lab 
innego powodu wydawało sic, że p> 
dowie masońscy lekceważą: sobie 
rozkazy swych lóż, więc kouwcnt 
1927 r. zużadał utworzenia = 15 o- 
sób składającej się komisji nadzor- 
czej, której zadaniem miała być sta- 
ła kontrola nad postępowaniem i gło- 
sowaniem narlamentarzystów masoń- 
skich. Jeżeli dane głosowanie wyna- 
da tak, jak tego sobie życzy maso- 
nerja, wowezas ze strony lóż nie 
szczędzi się pochwał, w przeciwnym 
razie na głowy niekarnych braci sy- 
pią się surowe upomnienia, a nie 
hrak też odpowiednich pogróźck. 
Gdy np. w 1930 roku niektórzy z de- 
putowanych rnasońskich głosowali za 
projektem nsławy, kióry zezwaleł na 
otwarcie nowiejałów zgromadzeń mi- 
syjnych we Francji, nioposłusznym 
hraciom powiedziano wyraźnmio, że 
n.nszą zdocydować się albo na stronę 
wyboreów. alho na strone masonerii. 

Kańeząc swoje nwagi (inirand za- 
znacza: Czy wobec takich faktów 
można mówić jeszcze o „snwerenno- 
ści Iudu“, której organatni WYKONA W- 
chemi sa rzekomo postawie? Czy nie 
trzeba raczej powiedzieć, że ta „su- 
wcrenność Indu* jest tyłko parawa- 
nem, spoza którego lajna organiza- 


towanym, to jest odpowiedzialny nie- | deputowanym i członkom rządu? 


tylko wobec swych wyborców, ale 
również wobec nas“, 

A że posłowie-masoni więcej trosz- 
czą Się o odpowiedzialność. wobec 
styeh wolnomularskieh przełożonych 
niź o odpowiedzialność wobne wybor- 
ców, przyznał bez ogródek w 1927 


(KAP): 
LRE E A T 


Podróżuj 
samoiotem 


ABC -- NOWINY CODZIENNE 


p- min... 


| 


Ex 


Żadna klęska nie jest groźna, gdy się przed nią ubezrieczysz 
w WARSZAWSKIEM TOWARZYSTWIE UBEZPIECZEŃ S$. A. 
w POLSKIEM TOWARZYSTWIE UBEZPIECZEŃ „PATRIA” S. A. 


mia c ika 16 26 BAŁ 


Timi 


Pancernik grecki „Aweroff* zbomb ardowany przez aeroplany rzadowe. A 


Mezaljasn -w rodzinie 


b. króla Aifonsa 
RZYM, 5.4. (PAT). Wczoraj od: 
był się tutaj ślub Don Jaime dru- 
ziego syna b. króla Alfonsa z pan 
ną Emanuela de Dampierre. Pa 
zawarciu tego małżeństwa Don 
|isónie utracił prawo do tronu. 


| owania EJ Z TEE o AA 


Znoiśliby przez pomyłkę na szubienicy 


gdyby 


PRZEMYŚL, 5.3. We wsi Motosz- 
kowice powiatu jaworowskiega do- 
konano morderstwa na osobie Iwa- 
ua Krywania. Przeprowadzone wów- 
czas w trebie doraźnym dochodze: 
uje, wykryło, trzech sprawców mor- 
du: Teodora Ryhija, Palneha i Miel. 
nika. Wszyscy : trzej adpowiadali 
przed Sgdem Doraźnym, który ska- 
zal ich na karę Śmierci przez po- 
wieszenie. P. Prezydent Rzeczypo- 
spolitej, do którego zwrócono się z 
prośbą o darowanie życia skazań- 
com, zamienił wyrok śmierci na ka- 
o deżywołniego wiszienia i 
skazańey rozpoczęli już odbywanie 
a 


o trzej 


Tymczasem zaszedł Fakt, który ca- 

sprawę przedstawił w innem 
świetle. Oto do Sadu Okręgowego w 
Przemyśln wpłynał liss jednego ze 
skazanych, Teodora Rvrbija. Rybi 
pisał w swym liście, Że nie może 
znieść dłużej wyrzutów sumienia i 


e 
t 
iz 


P. Prezydent R. P. 


w Katowicach 
Minister 
loyar-Rajchman wyjeżdża 


warzyszenia 
R. P. w zwiedzaniu w Katowicach 
niektórych objektów  przemysło- 
wych. 


Król Belgów cierpi 


na chorokę tropikalną 


LONDYN, 1 3. (PAT.). Korespon- 
dent „Daily Mail“ z Folkstonu do- 
nosi „że król belgijski Leopold 3-ci 
cierpi na chorobę tropikalną. Król 
Leopold byl badany przez lorda Daw- 
sona, lekarza osobistego króla Je- 
rzego angiciskiego, w klinice w Folk- 
stone, gdzie jednocześnie noddał się 
drobnej operacji szczęki. 


Zwiłanie końsystorza 


tajnego i publicznego 

MIASTO WATYKANŃNSATE, 43. 
Ojrioe Św. ustalił że w niu 1 kwiet- 
nia r. b. adhędzie się komsvstoTz taj- 
ny w sprawie kanonizacji blog. Jana 
Fishem i błog. Tomasza Morc'a. 
Jednocześnie Papież wuznaczył datę 
| kwietnia na odbycie konsystorza 
publicznego. Konsystorz pmiotwarty, 
na którym zasięgnie sie opinii epi- 
skopatu, odbędzie się w dan, usia- 
lonym na konsystorzu tajnim. Wro- 
czysta kanonizacja. nastapi prawdo- 
podobmie w dnin 19 maja r. bu 


Przemysłu i Handlu 
dziś 
i wieczorem do Katowic, celem to- ter bardzo uroczysty. Generał o- 
panu Prezydentowi! debral raport 


nie akt łaski Prezyd:nta 


pragnie wyjaśnić sądowi pewną ta- 
jcmnieę. Mianowicie skazani Paluch 
i Mielnik są zupełnie niewinni I w 
całą sprawe wplątani zostuii przez 
przypadek. 

Według słów Rybija morderstwo 
iato przebieg następujący: Na kil- 
ka miesięcy przed zabójstwem Krty- 
wania zgłosił się do Rybija riejaki 
Iwan Kłymejko i począł namawiać 
eo do zbrodni. Rybij początkowo nie 
chciał się na to zgodzić. 


zły dueh, zjawił się tam, przyniósł 
szy z soba dwie duże flaszki wódki. 
Cale towarzystwo rozpoczęło libacje, 
a kiedy Rybij sobie dobrze pods 
thmiclił, Kłymejko dopiał celu, -bo 
wroszcie namówił go do zbrodni. 
Mieszkanie opuśrihi razem i Kłymej- 
ko dał Rybijawi siekierę i wyprowa- 
dat mo pol las. Następnie ndał się 
do Krywania, z którym po ehwili 
powrócił. Na dany przez Kłymejke 
znak, Ryhij rzucił się na Krywania 
Krytveznego dnia zjawił się znowu i powalił go na ziemie. 
Kłymejko i prosząc, by nie odma- 
wiał mu pomocy, powiedział, że zwa- 
bi do siebie Krywania, poczem ra- 
zem dokonają mordu. Leez i wów- 
czas Rybij stanowezo odrzucił pro: 
pozycjo i udał się do swajej narze- 
czonej. Po godzinie Kłvinejko, ak 


Oheenie obrońca Rybija zwrócił 
do Sądu Najwyższego, prosząe 
wznowienie postępowania w tej 
pounrej sprawie, w eem uniewinnie: 
Palucha 1 Mielnika, którzyhy 
padli ofiarą strasznej pomyłki sado- 
woj, gdyby nie akt łaski Prezydenta. 


0 


nia 


Wyjazd gen. Gasiorowskiego 
z Tallina 


TALIN, 5.3. (PAT). Onegdaj 
o godz. 22 na statku fińskim „Ve!- 
lano“ gen. Gąsiorowski opuścił 
Tallin. Pożegnanie miało charak- 


wej i pożegnał się z gen. Reekiem 
i cficerami estońskimi. Obecny 
tyt również poseł Przesmycki i 
członkowie poselstwa. Panie wrę- 
czyły zen. Gasiorowskiemu wig- 
zankę kwiatów. 


płyną do Afryki 


wypłynęły dziś do Afryki wschoa 
niej, wiozac 550 żołnierzy i 66 ofi 
terów. 4 okręty wyruszą z Neapo- 
lu jutro. Wśród nich „Gange“, 
który zabierze 130 oficerów i za- 
trzyma się gy Trypolisie, skąd za- 
bierze 2007 zo.nierzy tuziemców. 


kompanji honoro- 


Wojska włoskie 


RZYM. 5.8. (PAT). Król udał 
się do Florencji oraz do Pistoi, 
gdzie przyjął defiladę oddziałów 
dywizji „Gavinana*, udajacej Się 
do Afryki. 

NEAPOL, 5.3. (PAT). Dwa pa- 
rowce „Battisti“ i „Campidoglio“ 


Potworny mord 
pod Kolonia 


BERLIN, 5.3. (PAT). Policja, mieszkuun'e, udając się w dłuższą 
kryminalna z  Kolonji wykryła | podróż. 
wieczorem w pobliżu miejscowo-, 
aci Geistingen straszną zbrodnie. 
Znaleziono zamordowanego we 
własnem mieszkaniu 59-1. probosz 
cza katolickiego Stanisława Frie- 
drichsa ı jego 64-letnią siostrę. 
Weaług dotychczasowego docho- 
dzenia, morderstwo dokonać mu- 
asiano juz w piątek rano. Zbrod- 
niarz, opuszczając mieszkanie za- 
mordowanych, pozostawił na 
drzwiach kartkę z napisem, wska- 
zującym, źe ofiary jego opuściły. 


Rozw qzanie parlamentu 
na Węgrzech 


BUDAPESZT, 5.3. (PAT). Dziś 
o godz. 5 popoł. na posiedzeniu 
Izby posłów odczytano pismo re- 
genta, rozwiązujące parlament. 

Zwołanie nowego parlamenta 
wyznaczono na 27 kwietnia, 


Str. 4 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Na marginesie sprawozdania Banku Polskiego 


Kto Korzysta z kredytu w Polsce? 


Kredyt krótkoterminowy zamiera 


W dwóch Kolejnych artyku- 
łach na tem miejscu (w sobotę 


w roku zeszłym ustało. Obecnie 
udział handlu w kredycie wekslo 


dzić, że suma 138 milj. zł., pozo-| py „inni“, ło otrzymamy rezultat 


i niedzielę), a następnie w przed wym B. P. wynosi tylko jedną 
wczorajszym artykule wstępnym, szóstą sumy ogólnej, a wysokość 
poddaliśmy analizie działalność otrzymywanych kredytów stano- 
kredytowa Panku Polskiego, na| wi z 

podstawie jego ostatniego spra- ledwie 40 proe. tego, co przed 


stała w bilansie roku 1934 w gru- 
pie „inne“, po potrąceniu kredy- 
tów eksportowych, składa się 
wyłącznie z tego rodzaju weksli, 
jednakke nie ulega wątpliwości, 
że składa się z nich w olbrzymiej 


taki, że 

gdy w roku 1928 na okągło 830 
milj. zł. ulokowanych przez B. P. 
w tych wszystkich  kategorjach 
kredytu przypadało tylko 10 


wozdania. Wykazaliśmy przytem, 
że mimo niewielkich zmian w v- 
gólnej sumie udzielanego kredy- 
tu nasza instytucja emisyjna, sta 
wiając nadmiernie wygórowane 
wymagania przy selekcji mater- 
jału wekslowego, doszła 
tach ostatnich a zwłaszcza w ro- 
ku ubiegłym do wyniku takiego, 
iż w porównaniu z latami przed- 
kryzysowemi ilość dyskontowa. 
nych, weksli jest obecnie trzy 
razy mniejsza ale za to kaliber 
tych weksli jest trzykrotnie wyż- 
szy t. zn., że ? 
drobna klienteld została usunięta 
z Banku Polskiego na korzyść 
wielkiego kapitału. 
Stwierdziliśmy również, że ewo- 
lucja ta dokonała się kosztem ży 
cia gospodarczego w całym kra- 
ju na korzyść 'stolicy, a właści- 
wie działających w niej wiel- 
kich przeedsiębiorstw i instytu- 
cyj, jakkolwiek bowiem dyskonto 
wanych w Banku Polskim wek- 
sli warszawskich jest obecnie 
cztery razy mniej niż w roku 
J928, to średnia suma jednego 
weksla jest aż 5-krotnie wyższa. 
Warto jednak, idac dalej ta 
samą drogą analizy, odpowiedzieć 
sobie na pytanie: 
więc kto właściwie korzysta obec- 
nie z tego kredytu? 
Otóż przedewszystkiem stwier- 
dzić należy, że dyskonto wekslo- 
we udzielane bezpośrednio więk- 
szym klientom maleje na korzyść 
instytucji finansowych, za któ- 
rych pośrednictwem w roku 1926 
przechodziło tylko 45 proc. ogó- 
łu kredytów wekslowych udziela- 
nych przez B. P., w roku 1928 — 
52 proc, w r. 19381 — 69 proc, 
w roku 1934 zaś 80 proc. Ewolu- 
cja tutaj jest zatem stała i co 
do niej nie można mieć zastrze- 
żeń. Jeśli zaś chodzi o 
kategorje poszczególnych grup 
F życia gospodarczego 
korzystających z tych kredytów 
t. j. o wystawców lub akceptan- 
tów dyskontowanych weksli, to 
uwłaszany w sprawozdaniach 
Banku podział na cztery grupy 
zasadnicze (rolnictwo, przemysł 


handel i „inni*) daje nam obraz' 


następujący: 
O ile w okresie rozwoju kon- 
junktury (rok 1927) na pirw- 


kredytu wekslowego stał 
handel 
(którego weksle wynosiły blisko 
połowę całego materjału wekslo- 
wego w B. P.), to już poczynając 
od roku 1929 zaczęło się ` coraz 
silniejsze ograniczanie portfelu 
weksli handlowych, które trwało 
do roku 19338 włącznie i dopiero 
CA C majeczka) 
POSIEDZENIE RADY TARGÓW 
POZNAŃSKICH W WARSZA- 
WIE 

WW dniu 1 marca odbyło się po- 
siedzenie Rady Targów Poznań- 
skich w Warszawie. Przewodni- 
czył p. Minister Klarner, Prezes 
Związku Izb  Przemysłowo-Han- 
dlowych. Zreferowano prace Ko- 
mitetu Ścisłego Rady, Komitetu 
Handlowego oraz ogólny stan 
prac Zarządu Targów. Ze spra- 
wczdań wynika, że: tegoroczne 
Targi Poznańskie współpracując 
przez Radę Targów z przemy- 
slem ! handlem calej Wolski, w 
znaczne. mierze rozszerzyły swój 
zasięg. Azai w Targach bierze 


10 puisiw  oucjch, z przestrzeń 


zejęła pi zwa Langi będzie Aal- 
większą, Mug wicdykclwie.. r; 
osiągnęły uawtt w naitch przed” 
kryzysowych Ministerstwo be-| 


munikacji zapewniło Tygodniow:|jn, 38 mili. zł. weksli eksporto- go zarobkowania 


w la-| 


U 
r 


6-ciu laty. 

Dla ułatwienia orjentacji zau- 
ważamy, że 
ogólna suma kredytów  wekslo- 

wych 

udzielanych przez B. P. wynosiła 
(wedle stanu z końcem roku): w 
roku 1926 — 321 milj. zł, w r. 
1928 — 641 milj, w r. 1931 — 
670 milj., w r. 1933 — 688 milj.. 
w r. 1934 —— 654 milj. zł. Waha- 
nia zatem są niewielkie, dopiero 


b f s je < AS. i 
rok ostatni wykazuje pewną nie- przeważnie za „zamrożone“, t. zn. | 


co silniejszą obniżkę sumy ogólnej 
(o wiele jednak mniejszą niż rok 
1932, gdy portfel wekslowy B. P. 
spadł do 586 milj, zł.). 
Natomiast, poczynając od roku 
1928 aż do 1983 włącznie, nasza 
instytucja emisyjna  forytowała 
szczególnie 
weksle rolnictwa (a Ściślej mó- 
wiąc większej własności rolnej), 
które z 82 milj. w roku 1926 do- 
szły do 335 milj. w roku 1938, 
stanowiąc prawie 50 proc. ogól- 
nego kredytu wkslowego w B. P. 
(zamiast poprzednich 25 proc.). 
Dopiero rok ubiegły przyniósł 
zmniejszenie się udziału węksli 
rolniczych do 43 proc. ogólnej 
sumy kredytów wekslowych (cze- 
go jednak główną sprzyczyną było 
przeniesienie w zestawieniach 
statystycznych 86 milj. zł. weksli 
rolniczych do innych grup). 
Nawet w okresie kryzysu, gdy 
inne działy życia gospodarczego 
dotykały coraz silniejsze restryk- 
cje kredytowe, portfel weksli rol- 
niczych ciągle wzrastał, Ponieważ 
jednak ich wypłatność coraz bar- 
dziej się pogarszała, przeto wek- 
sle te coraz bardziej miały 
| charakter „zamrożonych“, 
[które trzeba było ciągle prolon- 
gować. Dopiero powołanie do ży- 
cia Banku Akceptacyjnego, kon- 
wertującego długi rolnicze 2z 
krótkoterminowych "na © średnia” 
terminowe, zmieniło ten stan rze 
czy — ale tylko formalnie. Prze- 
szło bowiem 80 proc. weksli Ban- 
|ku Akceptacyjnego (z końcem r. 
z. 128 milj.) dostaje sie, czy to 
wprost, czy wskutek redyskonta, 
do Banku Polskiego. a zatem 
upłynnienie jego portfelu wekslo- 


|wego, o ile chodzi o ekonomiczne 
|znaczenie tego słowa. nie na tem 


phi 3 „nie zyskuje. 
szem miejscu korzystających z| 


Weksle wystawione przez 
przemysł 
nie ulegaly zbytnim wahaniom, 
gdyż suma wynosiła stale okoła 
25 proc. ogólnej sumy kredytów 
wekslowych. Dopiero rok 1934 
zaznaczył się powaźżniejszem ogra 
niczeniem weksli przemysłowych, 
co wynikło stad, iż wielki prze- 
mysł, rozporządzając znaczniej- 
szą już ilością wolnych kapita- 
łów, mniej potrzebował kredytu, 


przemysł zaś drobny znajduje 
się poza sferą pomocy Banku Pol 
skiego. 


Najciekawsza jednak jest gru- 

pa t. zw. 
innych kredytobiorców. 

Z 10 miljonów złotych, w roku 
1926 (t. j. 3 proc. ogólnej sumy 
kredytów wekslowych) weksle tej 
gruy wzrosły do 125 milj. w roku 
1988, a w roku 1934 o dalszych 12 
milj. i stanowią obecnie (po 
przeniesieniu do tego działu pew- 
nych weksli figurujących przed- 
tem w działach innych) przeszło 
25 proc. sumy ogólnej. Poczyna- 
jac od roku 1981, a zatem już 
przez cztery lata zrzędu, ta grupa 
kredytów wekaslowych wykazuje 


jStaiy i ciągły wzrost, chociaż gru- 


py inne się kurczą. 
„. to są za kredyty? 
Ma odza tu różne pozycje (m. 


la się proc. kredytów lokacyjnych, to 
większości, inne bowiem pozycje w r. 1931 przy ogólnej sumie kre- 
grają rolę niewielką. W ciągu; dytowej ok. 975 milj. kredyty te 
czterech lat 1931 — 1934 kredyty! stanowiły już 40 proc, a w * 
te wzrosły o 80 milj. zł. (z tego | 1934 przy ogólnej sumie kredy- 
w samym roku 1938 o 46 milj.).| tów ok. 950 milj.—blisko 60 proc. 
Z uwagi zaś na ciężką sytuację|tak, że na kredyty faktycznie 


zarówno przedsiębiorstw pań- 
stwowych jak i monopoli, wpłaca- 
jących do skarbu maksymalne su- 
my kosztem obciążenia swych bi- 
lansów, należy weksle tej grupy. 
"podobnie jak i rolnicze, uważać 


, faktycznie nie Krótko, ale śred- 
nioterminowe. 


W rezulącie więc 
działalność kredytowa Banku 
Polskiego przesuwa się stopnio- 
wo ale ciągle z terenu kredytów 
krótkoterminowych na teren o 
| charakterze raczej lokacyjnym. 
„Jeśli weźmiemy łącznie sumy bi- 
lansowe udzielanych kredytów 
wekslowych i zastawowych, port- 
fel papierów wartościowych za- 
kupionych z kapitału zakładowe- 
go, zdyskontowane bony skarbo- 


krótkoterminowe przypada tylko 
40 proc. 

Gdyby przy ocenianiu”roli Ban 
ku Polskiego chodziło tylko o je- 
go działalność walutową, taka 
zmiana sposobu lokowania pienię- 
dzy bankowych mogłaby być 
przedmiotem dyskusji o charak- 
terze dość tcoretycznym. Ponie- 
waż jednak bank ten jest zara- 
zem 


I 


! 
i 


względem zastąpić, niema, 


wej oznacza zupełnie wyraźnie 
zamieranie kredytu krótkotermi- 
nowego w kraju. 


' fel papierów 


i 


Obecnie, mając rozszerzyć port ogrodnicy tem, 
wartościowych, sady w przeciągu 8 lat nie przy- 


Nieżyciowe przepisy 


Ńr. 69 == 


o godzinach handlu 


w sklepach spożywczych 


Rozporządzenie komisarza rzą- 
du, zezwalające na otwieranie 
sklepów spożywczych w dnie po- 
wszednie od godz. 7-ej rano do 
q-ej wieczorem, w praktyce oka- 
zało się nieżyciowe. Kupujący, 
szczególnie na krańcach miasta, 
przychodzą po mleko i pieczywo 
niejednokrotnie już o godzinie 6 
rano. Otwieranie sklepów spożyw 
czych wcześniej niż o 7ej, jest 
konieczne również i z tego wzglę- 
du, że najpóźniej o tej godzinie 
kupiec musi już być przygotowa- 
ny do sprzedaży towaru, musi za- 
tem wcześniej go przyjąć, oraz 
rozliczyć się z dostawcą. 

Z tych wszystkich powodów 
kupcy otwierają sklepy przeważ- 
nie we wcześniejszych godzinach, 


Dla rozwoju 


niż jest to dozwolone. Naraża ich 
to jednak na represje ze strony 
policji, która na terenie niektó- 
rych komisarjatów patrzy pobłaż 
liwie na te formalne wykrocze- 
nia, ale w innych z całą surowo- 
Ścią przestrzega co do litery prze 
pisó wo godzinach bandlu. Wo- 
bec powyższego, pożądana więc 
zarówno przez wzgląd na intere- 
sy konsumentów, jak i kupców, 
byłaby zmiana tych przepisów. 

W najbliższym czasie organiza- 
cje kupieckie wystąpią do władz 
z memorjałem, w którym obok te- 
go postulatu poruszyć mają rów- 
nież sprawę sprzedaży w skle- 
pach spożywczych nabiału i pie- 
czywa w niedziele i święta w go- 
dzinach od 8 — 10 rano 


szdownicłwa 


konieczne są ulgi pod tkowe 


Organizacje ogrodnicze czynią 
ostatnie starania o wprowadze- 


główną centralą kredytu krótko- | nje poprawek do ustawy o podat- 
terminowego i żadnej innej insty iku gruntowym, a mianowicie o 
tucji, któraby go mogła pod tym | uwolnienie od tego 


podatku na 


przeciąg 8 lat właścicieli tere- 


przeto taka linja polityki banko- |nów, na których założone zosta- 


ły sady. 


swe motywują 
iż nowozałożone 


Stanowisko 


we (które de facto nie mają cha-| Bank Polski będzie dalej jeszcze noszą dochodów, niesłusznie prz 


rakteru  krótkoterminowego, 


są szedł w tym samym kierunku. |to jest obciążenie ich podatkami. 


bowiem ciągle odnawiane) i bez-| Ale co ma robić więdnące spowo-|oraz tem, iż ulga taka przyczyni 


procentowy dług Skarbu Pań-, du braku kredytu krótkotermino- |się niewątpliwie 


stwa, a nadto uwzględnimy „zā- 
mrożone“ weksle rolnictwa i gru 


aż życie gospodarcze? 
M Grz. 


ZAGADKI BUDŻETU DOMO EO 


Z 


do powstania 
nowych sadów, co w rezultacie, 
pozwoli nam osiągnąć samowy* 


starczalność w produkcji owoce 
wej i ograniczyć import z zagra- 
nicy 


Emeryci prywatni 


Zebranie organizacyjne zrzesza 
nia emerytów byłego ZUPU odbę- 
dzie się dnia 7 b. m. w Warszawie, 
w lokalu Związku Pracowników 
Ubezpieczeń Społecznych (Nowo- 
grodzka 43) o godz. 6 pp. Przy 
zrzeszeniu emerytów powstaje sek 
cja pomocy dla pracowników umy- 
słowych, starających się o renty 


|w Z. U. S. 


ona zarabia — mąż gosiodaruje 


Rodziny, w których kryzys zmenia domową her rc'j2 


Rodzina K. należy do kategorjij dalszym ciągu na barkach to. karjerze. 


rodzin typowo „kryzysowych“. 


które, wobec dzisiejszych warun-| może—mimo kryzysu—narzekać, sięcznie. W sezonie 
ków nie są jeszcze najgorpze, iley roboty huk, 


ze. względu ną odwrócony porzą+ 
dek domowy, w dobie kryzysu tak 
charakterystyczny i często, zwła- 
szcza w sferze rzemieślniczo-ro- 
botniczej, spotykany: żona jest 
głównyma żywicielem rodziny, fi- 
larem, na którym się opiera cały 
gmach domowego ogniska, cały 
ciężar odpowiedzialności za byt 
materjalny, mąż — bezrobotny 
od wielu lat—pomaga tylko tro- 
chę w gospodarstwie; jego- roia 
jest właściwie podrzędna. 


Saallło na panewce 

Bezrobocie męża datuje się już 
od kilkunastu lat. Z chwilą utra- 
ty pracy w pewnej dużej firmie 
handlowej, nie mógł dostać in- 
nej posady, a ponieważ żona, 
krawczyni o wyrobionej już mar- 
ce, miala moc roboty, zaczął jej 
pomagać przy szyciu == łatwiej- 
sze fastrygi, stebnowanie na ma- 
szynie, prasowanie  wykończo- 
nych już sukien. 
| Myśl o samodzielnem zarobka- 
waniu nie opuszczała go jednak, 
toteż gdy pojawiły się pierwsze 
|taksówki, a dla szoferów nastaty 
złote czasy  kolosalnych zarob- 
ków — wysupłano jeszcze z do- 
chodów żony 350 zł. na kurs szo- 
ferski, z myślą kupienia później 


| 


na spłaty taksówki, bądź wyrobie 


nia prywatnej posady szofera. 
Pech chciał, że w tym czasie 
wyszedł zakaz jeżdżenia na tak- 
sówce, bez całorocznej praktyki 
na maszynie prywatnej. O posa- 
dẹ prywatnego szofera nie byio 
| tak łatwo, sytuacja właścicieli 
taksówek pogarszała się z roku 
na rok — dziś szoferzy nie mogą 
uciułać nawet 2 — 3 zł. dziennie 
na swoje potrzeby. Wobec tego 
wszystkie zamiary samodzielne- 
| spaliły na pa- 


Poznania, jak: się odbędzie pod-i wych, które dawniej jako wysta- newce — i niedoszły szofer wró- 
czas Targów, takie same zniżki, Z| wiane w walutach obcych liczono cił do... prasowania sukien i steb- 


jakich korzystrją urzędnicy pań- 
Stwowi, co prz. czyni się niepo-| 
miernie do wzinożenia frekwen- 
cji. Zebranie przyjęło do wiado- 
mości sprawozdania złożone, 


były w dziale dewiz. obecnie zaś 
wystawiane są w złotych i dlate- 
go wchodzą do portfelu weksla- 
wego), ale przedewszyst«ieim, jak 
się zdaje, idzie tu o kredyty ı 


u- 


przyczem znmykając posiedzenie, i dzielane 


p. Minister NI rne: wyraził zda- 
nie, ża koła s spvuarcze uważają 
Targi Poznauskie jako ogólno - 
polska plactwk; gospodarczą, 
która najzupełniej zatraciła ja- 
kiekolwiek znamiona regjonalno- 
ści, służąc wyraźnie ogólnemu 
dobru. 


przedsięnicerstwam i monopolom 
państwowym 

co do których mimo licznych za- 
pytywań w Sejmie I prase nie 
można się dotąd dowiedzieć, w ja- 
kim stopniu Bank Polski zaanga- 
żowany jest w ich finansowanie. 

Nie można wprawdzie twier- 


| nowania zakładek. 


| Lzień i nac przy 
krawieckie" maszynie 
Caly ciężar utrzymania rodzi- 

nv i ksztalcenia dorosłego już 

zresztą syna, Spoczywa wiee w 


Naturalnym, łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła”, stosowane przy cho- 
robach: żołądka. kiszek, nerek, wą- 
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół- 
| ciowych i skłonności do zaparcia, 


, swych 


| zrobić tego obecnie. 


Były lata, gdy zarobki 


i Pracuje dosłownie od 6 rano do. jej wynosiły 40 i 50 zł. dziennie, 
Nietyle ze względu na zarobki, |12 w nocy, na brak zajęcia nie teraz zarabia 250 — 300 zł. mic- 


tylko, że 


pożal się Boże... 


MIE) 


Pani K. szyje „hurtem“ do du- Wielknocy do lipea. 


dociąga do 


płacą, 400 zł. na miesiąć, ale t./zw. „se” 


krótko, od 
Zimą nato- 


- -iie 
zon“ trya bardzo 


żych, eleganckich firm — suknie; miast jest gorzej, a karnawał nie 


strojne jedwabne i 
spódniczki, płaszcze. Materjał, gu 
ziki--dostaje, nici musi dać włas 
ne, Za uszycie strojnej, wypraco- 
wanej sukni dostaje 5—6 zł., za 
uszycie spódnicy 8 zł. Suknię 
szyje cały dzień jedną, spódnicz- 
ki lepiej się opłacają, bo można 
zrobić kilka w ciągu dnia — ale 
„ten towar teraz nie idzie“. 

Naturalnie, im więcej zdąży u- 
szyć, tem większy jest 
miesięczny, toteż praca wre od 
świtu do nocy. Mąż nietylko po- 
maya przy szyciu, ale i przy ge- 
spodarstwie; gotuje śniadania, 
przygotowuje obiad — byle tylko 
żonie zostalo więcej drogocenne- 
go czasu. 


Zarobki dzwnriej i dziś 
Krawczyni K. chociaż nie na- 

rzeka na swą obecną sytuację. 

stwierdza jednak, że i ona miała 


„złoty okres“ w swej krawieckiej , 


wełniane, | tylko, że nie daje zwiększonychi 


dochójl | 


Uruchomienie 
cemenłowni w Górce 


Długotrwałe pertraktacie dvrek- 
„cji koncernu Firley z robotnikami 
cementowni w Górce pod Chrzano- 
wem o obniżka płac nie dały rezul- 
tatu. Obie strony zgodziły się wresz- 
| cie poddać arbitrażowi, wobec eze- 
mo postanowiono cementowhie na- 
tychmiast uruchomić.  Kobotniev 
przystąpili 5 b. m do pracy. 


Uproszczone księgi 
dla rzem eślników 


Wprowadzenie dla rzemiosła u- 
proszczonych ksiąg handlowych jest 
sprawą, która bardzo zainteresowa- 
ła ogół rzemieślników. Termin za- 
świadczenie tych ksiąg  upłynnł 
wprawdzie w dniu 28 lutego, nie 
znaczy to jednak zupełnie, aby i ci 
którzy dotychczas nie założyli w 
przedsiębiurstwach uproszczo 
inych ksiąg handlowych, nie mogą 
Jest tylko ta 
różnica, iż rzemieślnicy, którzy zło- 
żyli książki handlowe przed dniem 
28 lutego, będą mieli na ich podsta- 
wie obliczane podatki nd początku 
roku bieżącego. ci zaś, którzy doko- 
nają tegy dopiero teraz, beda mogli 
,korzystać z ksiąg jako podstawy > 
bliczenia obrotu 
ich zaświadczenia. 

W interesie rzemiosła leży, aże- 
iby ci, którzy uproszczonych ksiąg 
handlowych nie założyli, jak najszyb 
ciej to zrobili. 


„ty doł. 5.19. 


dopiero od chwili; 


|szawy nowe 61.25 — 61.50, 


zarobków, ale jeszcze mniejsze, 


niź wiosną. 
Budżet domowy 


Budżet domowy przy  docho- 
dach bądź co bądź niestałych jest 
trudny do ułożenia. Bardzo dużą 
pozycję stanowi opał — ponie- 
waż zużywa się węgiel i drzewo 
nietylko do opalania mieszkania, 
lecz i do grzania żelazek — pra- 
sowanie wykończonej roboty .też 
przecie kosztuje. 


Również znaczną sume pochła- 
nia komorne — 65 zł. miesięcznie 
— no i przedewszystkiem podat- 
ki, zabierające około 200 zł. rocz- 
nie (lokalowy i dochodowy). Na 
żywność idzie na 3 osoby 120 zł. 
miesięcznie. Suma ta pozwala 
już na zupełnie dobre życie, bez 
specjalnych ograniczeń: mięso, 
wędliny, owoce są codzień lub 
prawie cdzień na stole. Dużą ro- 


lę odgrywa tu gospodarność pa 
ni K., która posiada w piwnicy 
zapasy kartofli, kapusty, pomido- 
rów, ogórków — ipne produkty 
kupuje*w większych ilościach, ro 
biac zapas na tydzień lub dwa, 
Ten system pozwala zaoszczędzić 
kilkanaście złotych na miesiąc. 
W pozycjach budżetu domowe- 

go rodziny K. zwraca również u- 
wagę stosunkowo spora suma wy 
datków na rozrywki kulturalne i 
pisma — pozycja w wielu bardzo 
kryzysowych budżetach — nie 
istniejąca. 

Tabela budżetu domowego 

krawczyni K,=250 —300 zł. 


komorne mę 65 A 
żywneść SP 120 zł 
podatki i ubezpieczenia + 15 zt, 
światlo i opał r 40 z.ł 
tytoń — — 
alkohol == — 
gazety + 5al. 
kino i teatr F 10 zi. 
nne rozrywki — — 
urlopy aan -i 
szkcła dzieci SĘ 15 A, 
przejazdy (tramwaje) — — 
ubranie Se 20 zł, 
pranie Sie 8 zł. 
służba or? — 
higjena i zdrowie -— — 
długi m — 
oszczędności — — 
radio , + 3A 
„panienka do pomocy 

przy krawieczyżnie + 20 zł. 
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M erszawska gi 


afda lan 3ł1a 


w dniu 5 marca 


Dla dewiz tendencja mocniejsza, 
przy obrotach zwiększonych.Notowa- 
no: Amsterdam 858.80, Berlin 213, 
Hruksela 128.90, Gdańsk 172.96, Lon 
dyn 24.95, Medjolan 44.40, Nowy 
Jork 5.28,50, Nowy Jorlk-kabel 
5. 23,63, Paryż  34.96,50, Zurych 
172.30, Praga 22.10. W obrotach pry 
watnych: marka niem. 204.50, szyl. 
austr. 93.50, kor. czeska 21.87, frank 
fr. 8497, frank gzw. 172, łaty lotew- 


skie 126, funt ang. 24.98, dolar 
5. 21.75, rubel złoty 4.55, dol. zło- 
ty 8.88, rub. srebrny 1.63, bilon 


n,71. Bank Polski płacił za bankno- 


Akcje. Tendencja mocniejsza. Noto- 
wano: Bank Polski 92.25, Cukier 
34.50 — 38.75 34.256, Lilpopy 
10.40 — 10.35, Modrzejów 475, Nor: 
blin 39, Ostrowiec 21.50 — 21, Sta- 
rachowice 15.15 — 15.20, Haber- 
busch 42.50. 


Papiery procentowe: tendencja niz- 
jednolita, notowano: $ proc. budowl. 
45.50, 4 proc. dol. 52.59, 4 proc. in- 
west. zw. 110 — 111.50, serjowa 
114, 6 proc. konwers. 68.75, 5 proc. 
Kol. 64, 7 proc. stabil, 73 — 72.88, 8 
proc. oblig. budowl. B. G. K. I em. 
93, 8 proc. Przem. Pol. 87.75 — 88, 
4 i pół proc. ziemsk. 53.50, 4 i pół. 
proc. Warszawy 68.50, 5 proc. War-j 
5 proc 


Łodzi nowe 54. Tranzakcje nienotw 
wane: 8 proc. diilonowska 93 — 
92.88, 7 proc śląska 73.25 — 72.75, 
7 proc. warsz. dol. 772 — 71.75, B 
proc. renta ziemska 67.50, 


Warszawska 
GIEŁDA ZBOŻOWA 
w cmu 5 marca 


Ogólny obrót 3.264 tonnv, w tem 
żyta 2.264 tonnv. Notowano: psze- 
vica jara 18 — 18.50, jednolita 18 — 
18.50, zbierana 17 — 11.50, żyto 
I-szy st. 14.50 — 15, M-gi 14.25 — 
14.50, owiec I-szy st. 13.50 — fu, 
Il-m 14 — 15. I-ci 1350 — 14, 
jęczmień brow., 19.50 — 20.50, gat. 
Jl-gi 18 — 18.50, III-ci 15 — 15.3V, 
lV-ty. 15.50 — 16. groch volny 23— 
25, Victorin 43 — 47, maxa pszenna 
gat. I-B 31 — 35, C 29 — 31, D 
27 — 20, E 25 — 27, [II-B 28 — 25, 
D 22 — 28, F 21 — 22, G 20 — 21, 
HI-A 15 — 16, żytnia zat. [-szy do 
55 proc. 20 — 24.50, do 35 nroc. Ż2— 
23, UM-gi 16 — 17. razowa 17 — 18, 
poślednia 14.50 — 15, otreby pszen- 
ne grube 12 — 12.50. średnie 11 — 
11.50, miałkie 11 — 11.50. żytnie 
9.25 — 9.50. . 


2 Nr. 69 


Czarnoksięstwo srebrnego ekranu 


Pedzacy pociąg w atelier 


Zd!ęcia w sztuczny:u« waçoxie do nowe_o rolski270 fimu 


Kto przechodzi ul. Trębacką, 
nie podejrzewa, że wiaśnie w tej 
chwili w odległości kilkunastu 
kroków pędzi międzynarodowy 
ekspress do Budapesztu. Wystar” 
czy skręcić w bramę, następnie 


NP. 


rea 


stojącego nudnie w atelier. 
Powolnym krokiem przechodzi 
przez pole widzenia wojskowy w 
rozpiętym kołnierzu munduru i 
ginie z lewej strony za kotarami. 
Z prawej — ożywiona rozmowa 


wejść w sień płaskiego, niskiego | przy małym stoliku. W  wiclkiej 


budynku z napisem „Falanga“ i... 

Stop! Czerwony napis: zdjęcia 
dźwiękowe, wejść, gdy lampka 
zgaśnie. Przez dwie, najwyżej trzy 
minuty migocze światło liter sy- 
gnału, potem buczący klakson — 
światło zgasło i odrazu wszystka 
ożywa. Już nie ciąży nad nikim 
nakaz: cisza! cisza! Nie trzeba 
już chodzić na palcach — można 
swobodnie przejść przez koryta 
rze, minąć hall, w którem buduje 
się jakieś wnętrze, a podłoga za- 
kryta jest takim cudownym, oszu- 
kańczym papierem, który po otrzy 
maniu porcji specjalnego natry- 
sku farby zmienia się w błyszczą- 
cą posadzkę — nakoniec trafia 
się do półmrocznej Bali. 


Przed ob'e tywem 
Kilka osób w kombinezonach, 
kilka w sportowych, w niedbale 


narzuconych marynarkach z ma-| 


| księdze, wyglądającej jak bilans 


banku robią notatki. Tandetna ka- 
'napka, porozrzucone _ meloniki, 
teczki, ktoś postawił parasol. 

— Uwaga! Cicho-o-0! Zaczyna: 
my! Panie inżynierze, najpierw 
ton! 


Wagon rusze 


Jeszcze parę szeptów i już szme 
rem, potem spokojnym, równo- 
'mierzym odglosem rozpiywa się 
'po Bali monotonny stuk pociągu. 
Zupełnie, jakgdyby maszynka re- 


rularnie wybijala melodję du-! 


„dniących kół. Pan w wiatrówce 
schował się do swego metalowego 
pudełka. Przez szerokie wizjery 
widać, jak przekręca ostrożnym 
ruchem gałki na czarnym stoliku. 
Potem na ekranie przeczytamy: 


' „Panienka z Poste - Restante“ — 


ton: inż. Rochowicz. 
W tym momencie zagrała syre- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Odczyty 


w Kole Klasyków 


Koło Klasyków Studentów U. W. or 
gan.zuje cvkl odczytów, poświęco= 
nych kulturze klasycznej. Odczyty bę- 
dą się odbywały od dnia 11 do 16 
marca 1935 r, w auli U. W. Początek 
o godz. 20-ej. Bilety wstępu normalne 
50 gr. ulgowe (dla młodzieży) — 40 
gr. Abomament normalny (6 odczy- 
tów) zł. 3.—, ulgowy — zł. 1.50. 


Program odczytów: 


Dn. 11. III, (poniedziałek) — Wykła 
dy lożańskie M.ckiew.cza prof. dr. Ta- 
deusz Zieliński. 

Dn. 12, III. (wtorek) — Wpływ Pla 
tona na Łieraiturę polską doc, 
ja Szmydtowa. 

Dn. 13, II (środa) — Dyktatura i 
imperal.zm jako rzymskie pojęcia u- 
strojowe-— doc, dr. Zdzisław 4m.gry- 
der - Konopka. 

Dn. 14, IH, (czwartek) — Tempo 
i nasirój rzymskich widuwisk teatrai- 
nych, cz. I. — Aktorzy prof. dr, Gu- 
siaw Przychocki. 


Dn. 15. IN. (piątek) — Tempo i na- 
strój rzymskich widowisk teatralnych, 
cz, Il — Publiczność proi. dr. Gustaw 
Przychocki, 

Dn. 16. ili. (sobota) — Pierwiastki 
kiasyczne w ideoigji ruchów narodo- 
wych początku XIX wieku prof. dr. 
Marceli Handelsman. 


Stop! Reżyser do Almy Karr: 
Maleńka, nie „stac“ tylko „stal”. 
A Żabczyński knocí. Przy 
drzwiach krótko, potem wvdrazu 
zwrot do niej. Uwaga, zaczynamy! 
Nie, stop! 

Loki Almy Karr zwichrzyły wię. 
Trosxliwe przyczesanie, poprawie- 
nie fałd sukienki, jedno muśnię: 
cie pudrem twarzy żabczyńskiego, 

|przed objektyw aparatu podsuwa- 
ją tabliczkę z wypisanym kredą 
numerem sceny. Trzaśnięcie dre- 
wienkiem. Syrena sygnału. Wa- 
gon turkocze, Żabczyński wypo- 
| wiada dwa zdania, półuśmiecnetm 
zrobieniem miejsca na tapczanie. 
Stop. Skończone. Sygnał. Lampy! 


gasną. 
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Żabczyński i „Ż ba* 


Reżyser: Żaba, bo poproszę bra- 
ta! 

Żabczyński: Zaraz go zawołam! 
Wychodzi do sąsiedniego prze- 
działu, zmienia mimikę, wraca — 
ach, tamten to patałach, on nie 
nie umie, zaraz ja mu pokażę, jak 
trzeba grać! 

Powtarzamy. Znów sygnał, stuk 
wagonu i dialog. 


Przy zaparciu stołca, naturalna wo- 
da gorzka „Franciszka - Józcia” daje 
obfite wypróżnienie. Pytajcie się lek. 


r, Zof-, 


=." Sir. 5 


„Pochwała fizyxi“ 


Dsie interesuj: ce książki 


Kiedy spytać się w jakiejkolwiek | w międzyplanetarne p- 


większej księgarni, Jakie książki ma- 
ja dziś powodzenie, wszędzie dosta: 
niemy tę samą odpowiedź: klasycy i 
| dzieła popularno - naukowe. Naj- 
| większy sukces jednego z niedaw- 
nych sezonów wydawniczych — to 
przecież reportaż historyczno - nau- 
kowy de Kruifa „Łowcy mikrobów“. 

Zaczęło się od „Bibljoteki Wiedzy“ 
wydawanej przez Trzaskę, Everta 
i Michalskiego, obok niej stanęła 
Bibljoteka _ Matensis Polskiej“, 
Świetnie redagowana i poświęcona 
przedewszystkiem fizyce, matematy- 
ce i technice, a teraz przybyła je- 
szcze „Bibljoteka Naukowa“, Prze- 
worskiego. 

Jeżeli duże firmy wydawnicze sku- 
'pinją swoje wysiłki w tworzeniu po- 
pularnych cyklów naukowych — to 
w tem coś jest. To znaczy, że wła- 
śnie te książki są przedewszystkiem 
czytane, a że są czytane, to znów 
mówi, że są ciekawe. Dzieje się tak 
| dlatego, że dziś fizyka zamieniła się 
iw beletrystykę. 
| Proiesor fizyki jest współczesnym 
Juljuszem Verne. Świat, odkrywany 
przez naukę stał się bardziej intere- 
sujący niż świat widziany przez po- 
wieściopisarzy. Historja atomu jest 
ink pasjonująca powieść, a podróż 


„.wOrza ma 
więcej liryzmu, niż poczje ekspery- 
mentujące w formach sztucznych i 
niewyłkształeonych. 

Popularyzacja nauki zagarnia c€o-; 
raz nowe rodzaje literackie i wprzę: 
gu je w swą służbę, zresztą sowicie , 
srpnagradzaną rozgłosem autora 1 
sukcesem ksiażki. 

Mamy już i powieści biograficzne 
o wielkich uczonych, mamy reportaż 
naukowy de Kruifa, humoreski nau- 
kowe Winawera, mamy wielkiego 
poetę fizyki — Jeansa, a teraz w 
wydanej w „Bibliotece  Przewor- 
skiego „Pochwale fizyki“ *), odkry* 
wamy zbiór feljetonów. Autor tej 
książki — prof. L. Wertenstein mo- 
że pretendować do tytułu „Nowa- 
kowskiego fizyki“. 

Oddajmr mu głos — niechże on 
sam zachęci do przeczytania kolek- 
cji swych krótkich, zwięzłych i dowe 
cipnych artykułów. 

— W tej chwili uprawiam liryzm 
nauki — pisze autor. Otóż to, eo do- 
strzeyam dokoła siebie, jest bądź eo 
bądź codzienne, dostępne, przez to 
banalne, choć nie przeczę, że może 
dać bardzo wiele uczucia i wyobraź” 
ni. Ale, my fizycy, zeskrobaliśmy 
skorupę powszedniości, odkryliśmy 
„nowy świat”, bogatszy, bardziej u- 
rozmaicony od tego, który działa 
bezpośrednio na nasze zmysły. Od- 


łej kabiny, zamkniętej jak więzien na. Przypomniał się napis widzia 
na cela i stojącej w rogu Balilny przy wejściu—acha! Więc to 
jakby budka od papierosów wy- teraz! Trzask kontaktów. Wagon 
gląda ktoś w  wiatrówce. Przy j stanął w blasku — odgłos kół stał 


Najdziwniejsze jednak, że oto 
wagon, teatralny wagon z jedną 
oderwaną ścianą, ustawiony w 
hall'u atelier zaczyna drgać. Lam- 


Reorgan zacja Komsji „Pro Russia” 


Don'rs!'2 z rzączen e Papieża 


kryliśmy go, nie wynaleźli, gdyż 
on istnicje dokoła nas, niemal pod 
ręką, a jednak jest odległy, wyma- 
gający podróży coraz dalszych, co- * 


platformie z aparatem filmowym 
stoi, obrócony do nas plecami,’ 


rosły, tęgi mężczyzna w baskij- pręga sukni siedzącej kobiety. oknem przesuwa się krajobraz. 


skim berecie na czarnych wło- 
sach. Na rusztowaniu pokraczne 
pudło aparatu, schylona, skulona 
postać operatora Wywerki, biała 
czapeczka reżysera Nowiny - 
Przybylskiego. Bliżej — stołek, 
drewniany taburecik, szczotki, 
grzebienie, pomadki, lusterko. W 
lusterku mdłe światło kilku żaró- 
wek odbija wnętrze salonowego 
wagonu. Kuchnie, gabinet, pokój 
sypialny, łazienka. 
wyjętą jedna ścianę — poprzez 


dbicie w lustrze patrzymy wgłąb łej nocy stać pod pr szmcem. | : $ - 
2 R 3 "M a DET [15 metrów —- naciągnięte na o- 


luksusowych przedziałów, wgłąb 
samotnego, nieruchomego wagonu 
(aate 
TSE 
sub gu 


Wagon ma | 


Powieść W. 


się żywszy. Na tapczanie w sypial 
ni wagonu zajaśniała błękitna 


Mężczyzna w smokingu nadsta- 
wił twarz pod światło jupiterów, 
jak pod promienie kwarcówki. 

Asystent reżysera uderzył pię- 
ścią w podłogę wagonu 

Dialog: 

— Coś stuknęło.. 

— Tak, to Smith, wyciągną: się 
na fotelu i zasnął, oparł się buta- 
mi o drzwi. Pójdę spać do łazien- 
ki. 

Kobieta w błękitnej sukni odpo- 
wiada: Nie będzie pan chyba ca- 


Proszę, niech pan tu usiądzie. lie 
nie tu, tylko tam. 


J. Loc ea oo 


" „Czerwonz rlanei.“ 


Nazwisko Locke'a starczy samo za 
ocenę powieści. Popularry ax or an- 
gielski umie połączyć żywość akcji, 
lekkość i wdzięk tonu narracji, ro- 
mantyczny sentyment, a nie wpaść 
przytem ani w sentymentalizm, ani 
w sensacyjność, ani też nie stać się 
plytkim. 

Powieści Locko'a mają. charakte- 
ryttyczny pogodny humor angielski, 
są lekturą rozrywkową i równocześ- 
pie w niczem nie obrażają naszego 
smaku literackiego. „Czerwena pła- 


za OWOŚCI; 
zap WJOSENNE 


* Mtodhoórniste 
APLOSRRZYZY TE. 


Z mlastyki 


RRS — | Ea 

Kiedyś będąc w Paryżu poszedłem 
£ kuzynką na wystawę jakiegos Da- 
jonu francuskiego. Kuzynka zwióci- 
ła moją uwagę na portret Vau Don- 
gena, mówiąc, że to modny obecnie 
portrecista, Wielki obraz, wykonany 
szerokiemi  chłaśnięciami  pendzla, 
jak to się mówi „na chzbcika"”, wy- 
obrażał podobiznę jakiejś cleganc- 
kiej pani. Uderzała w uim zwłaszcza 
bczceremonjalność, z jaką malarz 
potraktował twarz modela, w porire- 
cie bądźcobądź obstalunkowym. Po- 
zatem na palcu damy widniał bry- 
łan; wielkości kurzego jajka, z roz- 
cholzącemi się wokół wyraźne:mi 
promieniami, również odpowiednich 
rozmiarów. 

Gdy wyraziłem wątpliwość, czy 
tego rodzaju potraktowanie twarzy 
rzeczywiście moźe się podobać 
kli ntee artysty, przeciętnej, zamoż- 
no, zaryżance, czy napiawdę odpo- 
wiz a jej upodobaniom w zakresie 
mala.stwa, usłyszałem odpowiedź: 
„Oosywiście, że nie, nap:wno jej się 
nice podoba, ale widzisz Vau Don- 
gen ost bardzo drogi: taka paninsia 
oletaluje sobie portret u Van Don- 


neta“ — pamiętnik angielskiego woj- 
skowego-weterana, pisany w latach 
Wielkiej Wojny, Jest kreniką polis 
tyczną, obyczujową i towarzyską an: 
gielskiego miasteczka. W sprawy 
lekkie i błahe wpada echo wojny 
światowej. 

„Nikt nie umarł, nie oślepł — pi- 
sze Locke — nie stał się kaleką na- 
próżno. Wszystkie te en:entarne po- 
la we Francji, które Fiancja, z uj- 
mującym "wdziękiem, ofiarowała An- 
eljj na zawsze, wszysiki: te pola 
erzebalne, na których  widnicja 
skromne napisy, jak np. „„Miejsee po- 
święcone pamięci sześcin nieznanych 
zołnierzy angielskich, uoległych w 
boju” są pomnikami, których nie po- 
winny zraszać łzy bólu. Z grobów 
tych młodych ludzi tryska miłość, si- 
ła i rozum oraz postanowienie nży- 
cia tych sił dla dobra ludzkości. 


portrecie: jak, Z czem i do kog)? 


Juciółki, że ją stać na to, a je — 
nie. Wice każda zielenieje ze złości 
i ze skóry wyłazi, żdhy taż. mięćdpoce 
tret, robiony przez Van Dongena". 

Tego rodzaju snobizm na szezę- 
ście u nas jeszcze się nie spopulary- 
zował, zato istnieje inny, wywołany 
pewnym terorem moralnym. Jakiś 
obraz nie podoba sią np., albo jest 
dla widza niezrozumiały, ale boi się 
o tem nawet pisnąć, żeby go nie po- 
sądzono o kołtuństwo. Vdaje więc 
zainteresowanie i ten sztuczny przy- 
mus zamiast prawdziwego oddźwię: 
ku uczuciowego na dzieło plastyki, 
wszystko jedno nawet w jakim sen- 
sie, kończy się często zupełnem na 
sprawy sztuki zobojętnieniem. Jest 
to gorsze daleko od fałszywego do 
tych spraw stosunku, gdyż ten, jeśli 
błędny, przy dobrej woli zawsze mo- 
że się przekształcić na lepszy, wła- 
ciwy. Gdy widzimy jak ludzie ku- 
puig „obrazy“, na ulicy rozstawione 
pod sciana, obszrwu 2ny ohiaw 7a- 
endniczo dodatni: pod ku sztnec, je 
potrzebe. Ta potrzeba skiarowuje, w 
tym wypadku, ich kroki w Ray 
piewlodelwym, nle rzeczą kn temu 


gena i potem drażni nim swoje przj-! powołanych jest naprostować te 


| 


| py koiyszą się, światło ślizga się Ostatnio ukazało się „Motu 
jpo metalowych uchwytach. Za pioprio* Ojcą sw.: „O Komisji 
pro Russia i o wydawnictwie 


książek liturgicznych obrządku 
słowiańskiego". Zarządzenie po- 
wyższe ma na celu reorganizację 
Komisji „Pro Russia** ij określe- 
nie zarazem nowych granic jej 
kompetencji. 

Komisja „Pro Russia“ została 
utworzona pismem  Sekretarjatu 


Sesret, . ina 


To sekret konstrukcji. Wagon 
zbudowany jest weten sposób, że 
posiada kołyszący ruch prawdzi- 
wego pociągu. Konstrukcja opie- 
ra się na kulach, zastępujących w 
filmowym wagonie koła. Dzięki Stanu z dn. 20 czerwca 1925 r.; 
temu jest ruch wprzód i wtyłi ru“ początkowo stanowiła ona sek- 
chy boczne, cò daję pełny efekt cję autonomiczną przy św. Kon- 
kolysania i ześlizgow światła. Kra giegacji Kościoła Wschodniego, 
|jobraz za oknem wagonu namalo> 3 następnie w kwietniu 1930 r. u- 
wany jest na płótnie, plótno — zyskała całkowitą samodzielność. 
Obecnie na mocy nowego statu- 
bracający się bęben. I tak oto, W ty wszyscy wierni, przynależą- 
czterech ścianach atelier pędzimy cy do obrządku  bizantyjsko-sło- 
w przestrzeń międzynarodowym wiańskiego lub innego obrządku 
rapidem. (ua. 6 <leqywsehodniego zamieszkali na te- 
| Od rana zrobiono pół sceny. Do* renie Rosji lub  gdziekclwiekin- 
kończenie sceny popoiudniu — dziej, zależeć będą od św. Kon- 
przestawienie aparatu, inne zdję* 
cia tego samego wnętrza. Sygnały 
naprzemian huczą i milkna, świa 
tła zapalają się i gasną. Gdy ga-; ma otr ymać orsan'zz 
sną — wtedy zza kotar wychodzi ' A Ę 
„łoskot pociągu” — rotmistrz, spe _7 BERLIN, 5. 3. (KAP.). — Nie- 
cjalista od dźwiękowych truczów dawno pod przewodnictwem mi- 


Wygrywa on na blaszkach melodję 'nistra Rzeszy Rudolfa Hessa od 
kół była się konferencja najwyższych 


kierowników partji narodowo-so- 
socjalistycznej, połączona z kon- 
ferencją kierowników okręgo- 


C©bn:'żka 
ter. Obok Hitlera wzięli w niej 


tak i 
S kuracyjn ch udział Goebbels, Darre, Rosen- 


Dnia 9 b, m. zbiera się w War- berg, Ley, 
szawie komitet wykonawczy Zwią Buch i wszyscy szefowie resor- 
zku Uzdrowisk Polskich. Przed- | tów „Brunatnego Domu“ w Mo- 
miotem narad będzie kwestja ob- nachjum. 
niżenia taks kuracyjnych i przy-| Przedmiotem obrad konferen- 
wrócenia zniżek kolejowych oraz |cji było omówienie zadań  partji 
nowelizacja ustawy uzdrowisko- iw roku bieżącym. kwestja „czyst- 
wej. ki“ partyjnej, która ma sięgnąć 


drogi 

Malarze nie wiedzą, jak częste 
sami, mimowoli, pchają ludzi w ob- 
jęcia plastycznej miernoty. Skoro 
mowa o portrecie, dam przykład 
właśnie z tezo zakresu. Upowiadańo 
mi niedawno o pewnej pani, która 
pragnęła zamówić sobie portret u 
dobrego artysty. Miała już zamiar 
zwrócić się do pana X, utalento- 
wanego malarza, i spotkawszy się z 
innym, również uzdolnionym, znajo- 
mym artystą, pyta się fo o zdanie. 

„Ależ to nie nie jest — powiada 
ten o malarstwie X-a — to eo on 
robi, to są kieze, proszę pani.. 

Wydał taką opinię nie z jakichś 
względów ubocznych, osobistych 
(konkureneja i t. p.), leez dlatego 
tylko, że sam miał inne przekonania 
artystyczne. Podobną opinie. na za- 
pytanie teže pani, wygłosił X o Ze- 
cie, Zet o Ygreku, Yorek © Xie i tak 
dulej (a wszyscy byli naprawdę po- 
ważnymi artystami). Wkońcu zde- 
zorjentowana dama rzuciła się w ob- 
śęcia Czenity (no, nie dosłownie). o 
którym wszyscy przynajmmej mówi. 
li isdaakowo, 

Voila. 

Na tekio chwyty kół molarskich 
aż kiedyś Piasecki zwrócił uwacn 
oisząe, że w świecie muzycznem np. 
"ikomn do głowy nie przyjdzie na- 
wet wzwżanie tego rvdzaju „argu- 


mentów". Jakiś muzyk możc najsu- 
„owiej krytykować dorobek drugie- 
go, ale nigdy mie powie o nim: „To 
nie muzyka”; gdy tymezasem wśród 
malarzy powiedzenie o praey kolegi: 
„To nie malarstwo“, jest na porząd- 
ku dziennym. 

Trzeba inaczej rozmawiać, gdy się 
jest wśród artystów, inaczej zaś, gdy 
artysta ma do czynienia z widzem- 
odbiorcą. Tu nie chodzi o jakieś 
względy zawodowej solidarności lub 
handlowe („między sobą możemy się 
sprzeczać, ale wobec odbiorców szła- 
ma“), lecz zupełnie o cu innego. 
Między sobą mogą malarze prowa- 
dzić najbardziej fachowe rozmowy, 
zajmować w sporze najbardzicj krań- 
cowe, usprawiedliwione su '. ktywiz- 
mem własnych upodobań, słanowi- 
ska, alo w rozmowie z widzem, od- 
biorcą ich sztuki, którego uczą, po- 
winni być bardziej obiekłewui i syn- 
tetyzujący zjawiska. Widz się gubi 
w chaosie, już nie kapliczek malar- 
skich, ale tysiąca subiektywnych 
różniczkowań i prawdę mówiąc o- 
rjontacia w tym labiryncie wcale 
dlań nie jest konicezna. On powi- 
nien mieć *akiś trwalszy sprawdzian 
‘akis metr bardziej uniw zrsala” 
którym mówłby mierzyć wart .ść róż- 
nych dzieł sztuki, niezależnie od pry- 
dów, jakieh są wyrazem. 

Ale gdy ktoś, nie zbity z panta- 


gregacji Kościoła Wschodniego. 
Diecezje łacińskie natomiast 
wraz z duchowieństwem i wierny 
mi na terenie Rosji pozosłana na 
dal w kompetencji Kongregacji 
nadzwyczajnych spraw kościei- 
nych, przyczem sekretarz tej 
kongregacji będzie jednocześnie 
prezesem Komisji, 


Motu proprio Ojca św. ma do- 
niosłe znaczenie i dla naszych 
stosunków polskich, gdyż odtąd 
wierni obrządku bizantyjsko-sło- 
wiańskiego w Polsce, którzy do- 
tychczas zależni byli od Komi- 
sji „Prio Russia”, będą podlega- 
li Kongregacji Kościoła Wschod- 
niego. Od tej Kongregacji zale- 
żą wszystkie obrządki wschod- 
nie w kościele katolickim, m. in. 
greko-katolicy i-katolicy obrząd- 
ku ormiańskiego, zamieszkali w 


; Polsce. 


Partja narodowo - socjalistyczna 


cję i charakter 2a tonu 


aż do najniższych lokalnych ko- 
mórek stronnictwa i i 
sprawa nadania partji 
cyjnej struktury zakonu. 
Zapalonym rzecznikiem tej 
„ostatniej Koncepcji jest, jak wia- 
domo, Alfred Rosenberg, główny 


| nych zadań hitleryzmu. 


„senatowi, ma być dokonane do- 
piero późną jesienią. Dla posie- 
dzen swego senatu zakonnego 
|w „Brunatnym Domu' w Mona- 
, chjum. 


łyku informacjami i wskazówkami 
życzliwych, powierzy swój portret 
wkońcu dobremu artyście, to i wten- 
czas nieraz jest z rezultatu niezado- 
wolony. Niezawsze w takim wypad- 
ku należy winić malarza, często ©- 
kazuje się, iż klient oczekiwał od 
portrecisty wartości, któro są obce 
jego sztuce. Malarstwo każdego ar- 
tysty o własnem obliczu pfzedsta- 
wia sumę pewnych określenych war- 
tości; portretowany powiuien wziąć 
pod uwagę, czy te właśnie, a nie m- 
ne chce mieć w swej podobiźnie. Je- 
Śli malarz ma już ustalaną opiuję 
i wykonał szereg prac podobnego ro- 
dzaju trzeba je przedtem cbejrzać, 
aby się zorjentować, czy ten tvp 
sztuki wogóle nam odpowiada. Po- 
tem będzie już za późno . vie można 
się tłumaczyć: „A ja nie wicdzia- 
łem", alba wytaczać pretensje: „A 
dlaczego to, a dlaczego tak?...0. Nikt 
nie może w wędliniarni żądać po- 
marańczy. 

Jeśli kto chee mieć portret cha- 
rakterystyczny, niech, sie zwróc Go 
Gotarda np., a będzie bardzo zado- 
wolony; natorniast piękne panie, o 
mych buziach, niech go leniej o- 
mijają. Jeżeli jakas pani rozmiłowa- 
na jest w interesnjących zestawie- 
niach barwnych, niech się zwróci do 
Czyżewskiego. jeśli rozmitorvana jest 
w sobie, niech z nim wealc ne roz- 


| 
| 
| 


1 
1 
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raz émielszych, całych pokoleń po- 
dróżników, zbrojnych w coraz to` do- 
skonalsze środki transportowe. Ba- ` 
dania naukowe to podróże; rolę o- 

rotu, samochodu, samolotu 'odgry- 

waja w nich naera nrzyrządy. Chodź 

ze mną do laboratorjum. 

Idziemy. bez obawy znudzenia się. 
Wertenstein zachęca nes tytułami: 
„Refleksje na temat przechodzenia 
rzeź alig“, „Fantazja wiosenna”, 
„Średck na bezsenność“, „Rozmowa 
w kolejce“, „Figiel, który zaważył 
na losach ludzkości** — kto zgadnie, 
że za tym tytułem, za osłoną żartu i 
anegdoty kryje się teorja kwantów, . 
zapierająca dcch — tajemnica liczb - 
— sekret budowy świata, albo zasa- 
da ruchu gwiazd, czy zawrotne za- 
udnienie „wolnej woli“ atomów? 
„Pochwała fizyki“ jest w swoim re 
rodzaju książką świetna. I niebeze r 
pieczną. Nie można czytać jej wie- 


(u 
o 


czorem, bo strawi się nad nią całą 


noe. Nawet mały „łyk* fizyki jest 
narkotykiem. Kto go skosztuje, już 
się go nie wyrzeknie. Kto przeczyta 
książkę Woertensteina, ten zaraz 
sięgnie po dokładny obraz tego, co 
właśnie zobaczył dopiero w zarysie. 


wreszcie | Dokładnym obrazem jest książka C. 
organiza- | q. Darwina bjj 


„Nowe poglądy na 
materje“. Taki tytuł jednych prze- 
straszy, ale w takich, którzy czytali 
Wertensteina, budzi niecierpliwe 
pracnienie rozcięcia kart i tej dru- 


wych stronnictwa, t. zw. Gaulei- specjalista w zakresie kultural-|ejej książki. Obie one dają jedna 
Właści- | z najcickawsrvch radości lektury: 
¡we przekształcenie partji na Za=| dumę ze zdobyczy ludzkiego genju- - 
generał Epp, major | kon, który podlegałby własnemu sza. 


*) L. WERTENSTEIN: Pochwats ' 
fizyki. Str. 358. Warszawa 19383. 


przygotowano już specjalną salę Bibli. Nank. Tom. 4. 


**) C. G. DARWIN: Nowe pogly ` 
dy na materię. Str. 278. Warszawa 
1935. Bilbj. Nauk. Tom. 7. 


mawia. Jedni lepsi są w portretach 
nięskich, inni malarze — w kobie- 
cych. Trzeba o tem też wamistać. 
Niech Greuze nie portretuje Halle- 
ra, a Michał Anioł — Sraorsarskiej. 
Słowem trzeba wiedzieć, z czem i do 
kogo. 

Na zakończenie przytoczę, jak sam 
sędziowałea w podolnej sprawe. 
Jedna z moich znajomych zwrósiła 
się do popularnego mna:arza Ż. i ten 
zrobił jej portret. Pani nie była jed- 
nak zadowolona (nie upiększył jej) 
i obrazu nie wykupiła. Malarz podał 
ją do sądu. Więc ona do mnie z proś- 
bą o radę: czy procesować się, czy 
zapłacić? Pytam się: 

—- Podobna pani jest? 

— Tak. 

— Więc tego w sądzie kwastjone 
wać pani nie możc, zresztą to łatwo 
sprawdzić, 

Dale': 

— Czy zrobił obraz w innym ro 
dzaju, niż poprzednie swoje prace, 
może à la Matejko, Kossak, Czepi- 
ta?... 

— Nie 

— Ma więc pani towar tej fin 
my, do której się pani sanma zwró- 
cila i w tym samym gatunku, co jej 
inne w; oby. 

Płacić, e 


Wiktor Podoski. 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Nr. 69 


Gdy konfident nie ma wyników W teatrach i na ekranach 


staje się prowokatoremt:.. 


SŁONCE 
MARZEC ana] Ecua 
6—12 f 7—23 
KSIĘŻYC > 
a = - KATOWICE, 5. 3. — W proce- 
wschod_ zachod [kie o nadużycia licytacyjne, któ- 
E—[5 1-4 jry wszedł już w stadjum końco- 
ŚRODA IDI dni. Drryk, |Wo, przesłuchano dotąd 142 
` R=d świądków. 


Dziś Popielec. 
Jutro św. Tomasza. 


Jako ostatni zeznawał adwo- 
kat Chovzelski, który, jak wiado- 


|mo, został niedawno skazany na 


kilkumiesięczną karę więzienia w 


[związku z licytacjami u księcia 


Mrežno I chmurno 


Wczoraj było w Polsce 
o z przelolnemi opadami śnieżnemi 
w dzielnicach środkowych i połud- 
niowych. Większe rozpogodzenia by- 


pochmur- | 


Pszczyńskiego. 

Świadek ten miał wydać świa- 
dectwa moralności b. współoskar- 
żonemu. a występującemu w tym 


W dalszym ciagu adw. Chorzel 
ski usiłował udowodnić, że Wag- 
ner werbował przeciwko niemu 
świadków, obiecując im za ko- 
rzystne zeznania zapłacić. 

W dalszym ciągu odczytywano 


Burze nad polskim morzem 


el podmyty w 


HALLEROWO, 4. 8. (tel. wł.y. 
Gwałtowna burza u brzegów pol- 
skich, która w ciągu dwunastu o- 


ły w Wielkopolsce, na Pomorzu procesie w charakterze świadka statnich godzin szalała na wybrze 
Śląsku, w Tatrach oraz w Wijeń |lfehrykowi Lewkowiczowi, który |żu najgroźniej srożyła się na 
skiem. dawał łapówki oskarżonemu Ma- | mierzei Helskiej pomiędzy Chału- 

Temperatura o godz. T-ej wyno-| tyce. pami a Kuźnicą, gdzie wydmy, już 


siła: od —3 st. do —14 st. na połud- 
niu i zachodzie Polski, a od —2 do 
—8 st. w pozostałej części kraju; w 
sórach temperatura obnizyła się do 
—22 st. (Morskie Oko). 

Drobne opady za dobe ubiegłą o- 
gamety częściowo Wileńskie, Pole- 
sie oraz całe Podkarpacie i Lubel- 
Szczyznę. Pokrywa śnieżna w gó- 
górach wynosi: 16 cm. w Zakopa- 
nem, 101 cm. przy Morskiem Oku, 
25 cm. w Krynicy, 73 em. w kKryni- 
cy na Jaworzynie, 3 em. w Rabce, 
15-cm. w Worochcie, 8 cm. w Trus- 
kawcu i 65 cm. w Siankach. 

Przewidywany przebieg pogody 
do południa dzisiejszego: w dalszym 
ciągu mroźno i chmurno, rankiem 
miejscami mglisto z drobnemi gdzie 


podmyte przez burzę, uległy dal- 
szemu zniszczeniu. Narazie usta- 
lić trudno szkody, gdyż wzburzo- 
ne fale zalewają plażę i dochodzą 
do wydm. 

Pod kąpieliskiem Jurata potwo- 
rzyły się głębokie wyprawy. Miej- 
scami brzeg wygląda jakby pory- 
ty był pociskami. 
macyj, z kapitanatu portu w He- 


ŚŃwiadka Chorzelskiego skon- 
froniowano z adw. Guzym, który 
przestrzegał Chorzelskiego przed 
Lewkowiczem. W czasie konfron- 
tacji adw. Guzy zeznał, że trzy- 
krotnie rozmawiał z Chorzelskim 
i że byly pogłoski, iż Chorzelski 
„nabil w butelke“ Lewkowicza i 
naodwrót — Lewkowicz oszukał 
ChorzelskieeD. 


Na pytanie przewodniczącego 
adw. Charzelski oświadczył: 


— Lewkowicz jest konfiden- 
jtem, a każdy konfident, gdy nie- 


niegdzie opadami śnieżnemi. Słabe Ma winików, staje się prowoka-| LWÓW, 5. 3. — W Drohobyczu 
wiatry miejscowe | torem. rozpatrywał sąd dość prostą a 
a 


syjski komendant Przemyśla 


sirzedaje na ulicach Lwowa ołówki 


LWÓW. 5. 3. — Nieliczna emi-| Do niedawna znajdował on pe-|Obecnie jednak wszyscy ci ofice- 
gracja „rosyjska, która przez |cjeszonie w towarzystwie kilku | rowie wyjechali do oddziałów g'o- 
Lwów ciągnęła po przewrocie bol |b. oficerów carskich, którzy prze-|syjskich w Mandżuko, pozosta- 
szewickim od wschodu, odpiynę- bywali we Lwowie na emigracji.|wiając starca w osamotnieniu. 


ła prawie w zupełności* Tylko 
zaj e 
ZBznkrutowany kupiec 


nięliczna garstka emigrantów po- 
została we Lwowie. 


Wśród emigrantów rosyjskich 
żyje m. in. w skrajnej nędzy = 
pułkownik rosyjski,  Sergjusz| powiesił się z rozpaczy 


Kondratow, który był komendan- 
tem twierdzy w Przemyślu, gdy 


a 


Łódź. 5.3. Wczoraj w mieszka-; który w ostatnich miesiącach zban 
; niu własn*m przy ul. Dolnei 34. zal i 3 środków 
dostała się ta twierdza w PĘcal E nto że [kinie ea A| EP 
ohlężniczej armji rosyjskiej. py - pm) PB CG FO py e 
W okresie wielkiej wojny gwia- | 9591 domowników, powiesił się| Zwłoki Grinbauma przewiezio- 
okresie wielkiej wojny świa- NET ay 2 A: 
[59-letni kupiec Fiszel Grinbaum. | no «do prosektorjum. 


towej nazwisko Kondratowa nie- 
Bursa rzemieślnicza 


jednokrotnie pojawiało się na ła- 
im. św. Stanisława Kostki we Lwowie 


mach biuletynów wojennych. Po- 
- chodzi on z zamożnej rodziny pe- 
tersburskiej, obecnie żyje w 
skrajnej nędzy, zwłaszcza po prze 

byciu ostatnio ciężkiej choroby. | LWÓW, 5. III. (KAP.). —= To-j ski. kaŁonik kapituly lwowskiej, 

warzystwo im. św, Stanisława Koj wysitwiło wspaniałą «wupietro- 

stki (opieka nad terminatoram),| wą bursę dla terminatorów przy 

na którego czele stoi jako pre-| ul. Zadwórzanskiej. Duże, jasne 

zes ca łat 30 ks, pral Dziurzyń-|SYpia!nie, kaplica, sala zabaw da- 


By zarobić uczciwie na kawa- 
łek chleba, pik. Kondratow trud- 

ja wygodne pomieszczenie dla 55 
terminatorów. Ruckrik prowadzą 


ni się domokrążnym handlem 
siostry marjanki -hladem kie- 


ołówków. 

ruje ks. kan. Figura. Terminato- 
rzy najubożsi, bez jakiegokolwiek 
zaopatrzenia uczęszczają z bursy 
do różnych zawodów 
czych. Koszty budowy wyniosły 
268.345,56 zł. Przy bursie istnie- 
je hufiec przysposobienia woj- 
skowego, orkiestra, kółko śpicwa- 
cze eraz bibljoteka, iicząca 2500 
tomów. Miodzież wychowuje się 


Spadi z szybowcem 


strącony przez podmuch wiatru 


LUCK, 5. 3. — Na terenie lot- O. P. P. na okręg wołyński. No- 
niska szybowcowego w Kuliko-,wacki wzniósłszy się na wyso- 
wie pod Krzemieńceni uległ nie- kość 150 m. zdmuchnięty nagłym 
szczęśliwemu wypadkowi kierow prądem wiatru spadł na ziemię i 
nik oddziału przemysłowego w doznał ciężkich obrażeń oraz zła- 
wołyńskim urzedzie wojewódzkim mania nogi. Przewieziono go do 


inż. Walenty Nowacki, zarazem szpitala powiatowego w Krze-|na dobrych synów Kościoła a 
kierownik sekcji szybowcowej I. mieńcu. wzorowych otywateli Państwa. 
LĄ p | A + 14 
Szczęśliwe konkury żebraka bez nóg 
co 18-ietniej ładnej panien «i 
LWÓW, 5.8. Wielką sensację cu oświadczył się o jej rękę. sprzeciwili się bracia panienki, 


wywołała we Lwowie zapowiedź Ujęta jego dobrocia i wiedzac, 
ślubu 44-letniego kaleki : zebra-|że żebrak prócz ładnego dochodu 
ka, który bez nóg czuizał zię sta-| posiada domek i kilkanaście sąż- 
le na ulicy Listopada 1 Potockie-|ni ogrodu na Sygniówce, 18-let. 
zo i budził litość powszechną, z| panienka przyjęła oświadczyny ka 


którzy świadczyli, w sposób gwał- 
towny, że do ślubu, który ma się 
odbyć dziś wieczorem, nie do- 
puszczą. 


i AA) 4 a» : s + 
czem mu było nieżis, gdyż za-|leki, a ojciec udzielił swej apro- Na ślub kaleki - żebraka wybie- 
rabiał przeciętnie około 8 zi. dzien | baty na ślub. rają się do kościoła tłumy sprag- 
nie. Mezaljansowi temu jednak! nionych sensacji Iwowian. 


ziechali szcześliwie 


na spadającej lawinie 

ZAROPANE, 5. 8. — Gdy ped 
Zawrat zjechała onegdaj grupa 
narciarzy w skladzie 1ł-tu ofice- 
rów, w tym momencie oderwała 
sie spod przełęczy większych roz- 
miarów lawina, 


Żebrak ten, kioregc wygląd jest 
wprost odrażający, zakochał się w 
młodej 18-letniej dziewczynie, do! 
której często... czołgał się w kon- 
<ury, przynosząc jej cukierki, 
wiatki i inne upominki, aż wkoń- za sobą wszystkich 1l-tu narcia- 
rzy, zmiatając ich w dół. Zje- 
chali oni z lawiną aż pod Zmarz- 
iy Staw, zdołali jednak  dzię- 
ki przytomności, wydobyć się 
która porwała | spod zwałów śnieżnych, 


e pochodnie 
w fabryce 


BIAŁYSTOK. 4. 3. (tel. wł). W 
łabryce świec „Express* przy u- | 


Żyw 


Aresztowania w 


licy Kupieckiej w Bialymstoku ro- 
betnica Julja Chmara zbliżyła się 
do, kotła w którym przetapiano pa 
rafinę, wskutek czego zapaliła się 
na niej suknia przepojona tłuzz- 
czemi, Z pomocą nadbiegli dwaj 
robotnicy, którzy również doznali 
ciężkich oparzeń. Przew icziona do 
szpitala Chmara wkrótce zmarła. 


| Szul, 


śród urzedników 


urz: du skarbowego w Irowrocław:u 


POZNAŃ, 5. 
eiawiu zostali aresztowani: Ka- 
sjer urzędu skarbowego Edward 
Purmanowski urzędnik Marjan 


oszukańczych manipulacjach, ja- 


3. — W Inowro- 


podejrzani o współudział w 


kie niedawno wykryto w urzędzie 
p ża w [uowrocłuwiu. Nad 
to zawieszony został w urzędowa- 
niu urzędnik tej instytucji, 
Kreuz, 


rzemieślni-' jaj majątku na licytację. 


P- 


Warszawy 


dzisiejszy, A teraz, na co warto pójść do ki- 
na? Światowid (Marszałk. 111) 
komedja „Abecadło miłości“, Stylo- 
wy (Marszałkowska 112) — komedja 


ENIE A f Repertuar na dzień 
akta administracyjne i dokumen- ptzedstawia a einaste ico: 


i. Teatr Polski: „Nadzieja'* Bernstei 
Przypuszczać należy, że odczy- na z Przybyłko - Potocką. 


tywanie to skończy się w Środę. Opera „Straszny Dwór“ z wyste-| „Piotruś, Atlantic (Chmielna 33) 

; » h sjąły PO Brćgy'ego. — „Bal w Savoyu“. Apollo (Mar 
W czwartek będą przemawiały T, Narodowy „Henryk IV“ z Kaz.|szałkowska 106) — „Mlody las“ 
strony. ;Junoszą-Stępowskim. T. Mały „Cu-| (film polski), Capitol (Marszałk. 


125)—„Antek Policmajster* (film pol 
ski), Europa (Nowy Świat 63) „„Ser- 
ce Indjanki” z Sylvią Sidney. Rialto 
(Jasna 3) „Świat idzie naprzód”. 

Casino (Nowy Świat 40) „Dla cic- 
bie śpiewam* film z Kiepurą. 

W Cyrku (ul. Ordynacka) 
lutowy program 


dzik i S-ka“ Teatr Kameralny Ba- 
nra „Mistrz“ z  Adwentowiczem. 
Teatr Letni „Piękna Helena“ Of- 
fenbachaz Modzelewską i Dymszą. 
Teatr Aktora: „Pan  Brotonneau" 
komedja de  Flersa i  Caillave- 
ta z Jaraczem w roli tytuł. Teatr na 
Kredytowej operetka: „To lubią ko- 
biety” z Makowską i Krukowskim. 


wielu miejscach 


lu najmniej ucierpiał sam koniec 
półwyspu, gdyż, jak się okazuje, | 


nowy 


nawałnica przy wichrze północ- y s Ś2(0)4 
l ól - hodni z = s 
mzdy tej czai wydrzeia mej Program polskich radjostacyj 


czyni żadnych szkód, tak też się 
stało i przy obecnej burzy. 

Na horyzoncie widać już płyną- 
ce większe statki, pomimo, że mo- 
rze jest jeszcze dość poważnie 
wzburzone, a u brzegów fala do- 
chodzi do 2-metrowej wysokości. 

Wichura połączona była z na- 
wałnicą śnieżną, jak również 
znaczną obniżką temperatury, kto 


Według infor-| re dochodziła do 5 stopni poniżej 


| 


zera. 


0 wpisanie dzieci nieślubnych 
~ jako ślubnych do metryki 


jednak niecodzienną sprawę, w 
której jako oskarżeni wystąpili 
dwaj robotnicy borysławscy: Jan 
Kos i Jan Borysławski. 

Obaj micli w lipcu 1984 roku 
jednakowego pecha: dwie narze- 
czone obdarzyły ich jednego dnia 
potomstwem. 

Nie wyręczając się nikim, obaj 
ojcowie udali się do probostwa 
rz. - katolickiego w Borysławiu i 
zgłosili księdzu nowych parafjan. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
oba nieślubne dzieciaki wpisane 
zpstały do ksiąg metrykalnych ja- 
ko dzieci ślubne, a ponieważ fakt 
ten stał się głośnym, prokurator 
oskarżył obu robotników o wy- 
stępek przeciwko stanowi cywil- 
nemu. 

; Rozprawa wykazała jednak zu- 
pełną niewinność oskarżonych, 
gdyż przesłuchany w charakte- 
rze świadka ksiądz stwierdził, iż 
nie ponoszą winy z powodu wpi- 
sanla dzieci nieślubnych jako 
ślubnych, nie pytał ich bowiem 
wogóle o to, czy dzieci są ślubne, 


zwyczajnie bowiem ojcowie nie- | 


ślubni wypierają się ojcostwa. 


Szmokójstwo ziemianki 
spowodu licy tatii majątku 


BRZEŚĆ n/BUGIEM, 4. 3. (tel. 
wł.). Znana w tutejszej okolicy 
zamożna ziemianka, pani L., po- 
bełniła samobójstwo przez powie- 
szenie się spowodu wystawienia 
Wypa- 
dek ten wywołał wstrząsające 
wrażenie we wszystkich sferach 
tutejszego społeczeństwa. 


Svad? z dichu 


SOSNOWIEC, 5. 3. — Zatrud- 
niony przy budowie żelaznej kon- 
strukcji dachu w hucie „Kata- 
rzyna'* 24-letni monter Wacław 
Szkutnik, poślizgnął się w pew- 
nym momencie i na oczach prze- 
rażonych kolegów runął z dachu 
na ziemię, doznając złamania 
kręgosłupa i wewnętrznych obra- 
żeń. 


Na rynku pracy 


BIAŁYSTOK, 5. 8. — Wobec 
nieotrzymania zamówień na bu- 
telki dla monopolu spirytusowe- 
go, miejscowa huta szklana prze- 
rwała pracę. Bez zajęcia zostało 
220 robotników nie uprawnio- 


nych do pobierania zasiłków. 
CZESTOCHOWA, 5. 3. — Fa- 

„NMot- 

b, 


bryka wełny czesankowej 
te“ wypowiedziała z dniem 
m. pracę 238 robotnikom. 


Í DZIAŁ LEKARSKI 
Lr. med. K. Krajewski 
WEJERYCZNE, saw” 


SKÓRY 
przyjmuje w swojej prywatn. Lecznicy, Chmiel: 
ma 56. od 8 r.-9 w. Niedz. do 1. Fel. 267-52 
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WARSZAWA 

Środa, dn. 6 marca 

| 630 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
16.33 Pobudka do gimn. 6.36 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (pł.). 7.15 Dzien- 
nik por. 7.25 D. c. muzyki (pł). 
7.45 Program. 7.50 „Wskazówki prak 
tyczne”. 8.00 Audycja dla szkół. 8.05 
Przerwa. 11.57 Sygnał, 12.00 Hejnał. 
12.03 Wiad. meteor. 12,05 Kwintet 
kameralny, 12.50 Chwilka dla kobiet. 
12.55 Dziennik poł. 13.00 Muzyka 
(pł). 1350 Wiad. o eksporcie pol. 
13.55 Przegląd giełd. 14.00 Przerwa. 
15.45 Koncert. 16.30 „Ze świata 
dziewcząt”. 16.45 Muzyka salonowa. 
17.00 „Walka ze starością” (Tr. ze 
Lwowa). 17.15 Wieniec pieśni. 17.35 
Koncert. 17.50 „Książka i wiedza”, 
18.00 „20 minut starej muzyki” (pł.). 
18.20 „Wesoły sketch”. 18.30 „Skrzyn 
ka techniczna”, 18.40 „Życie kultural 
ne i art, stolicy”, 18.45 Muzyka. 
19.07 Program. 19.15 „Więcej dro- 
biu”. 19.25 Wiad. sport. 19.30 Wiad. 
sport. 19.35 Utwory na wiolę. 19.50 
Pgadanka akt. 20.00 Fragment ope- 
rowy. 20.15 Wieczór Mickiewiczow- 
ski (Tr. z Wilna). 20.45 Dziennik 
wiecz. 20.55 „Jak pracuiemy i żyjemy 
w Polsce”. 21,00 Koncert Chopinow- 
ski. 12,30 „Działalność naukowa Pre- 
zydenta R. P.* (Tr.z Krakowa). 21.40 
Recital śpiewaczy. 22.00 Koncert rekl. 
22.15 Koncert. 23.00  Wiadomści 
meteor, 23.05 Muzyka sal. (pł). 


Czwartek, dn. 7 marca 

6.50 Muzyka (pł.). 11.57  Sygrał 
czasu. 12.00 Hejnał z Wieży Marjac- 
kiej, 12.05 Program dla dzieci: a) 
„W dawnej szkole polskiej”, b) „Jak 
to było z bałwanem śŚniegowym” 
obrazek z piosenkami. 12.30 Poranek 
muzyczny szkolny z Filharmonji War 
szawskiej. 13.00 Chwilka dla kobiet. 
13.45 Z rynku pracy. 15.45 „Małe su- 
ity” -— koncert w wykonaniu Ork.e- 
stry Kameralnej pod dyr. Adama Her- 
mana (Tr. z Krakowa). 16.30 Poga- 
danka w języku francuskim: „Cause- 
ries  littćra.res . 16.45 „Kwadrans 
| słynnych artystów”. Utwory skrzyp- 
cowe w wyk. Ireny Dubiskiej, 17.00 
„Wśród najpiękniejszych koni w Pol- 
sce” — reportaż z państw. stadnin w 
Janowie Podl. 17.15 Koncert z cyklu 
„Sonaty L, van Beethovena” w wy- 
jkonaniu Zoftji Rabcewiczowej. 17.50 
Poradnik sportowy. 18.00 Pieśni w 
wykonaniu Tadeusza Łuczaja. Przy 
fortepianie prof, Ludwik  Urstcin. 
18 „Mój warsztat literacki” 
St. Miłaszewski. 18.30 Skrzyn- 
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wygl. 
k + 
łartystyczne stolicy”. 18.45 „Audycja 
wschodnia”. 19.15 Nowiny lesne. 
19.25 Wiadomości sportowe iokalne i 
ogólnopolskie, 19.35 Ottorno Respi- 
ghi: Pinje rzymskie. 20.00 Muzyka 
lekka. 20.55 '.,Jak pracujemy i żyjemy 
w Polsce”. 21.00 Słuchowisko p. t. 
„Goście na kopalni". Andrzeja Sowy. 
21.45 Koncert muzyki lekkiej (pł.). 
22.15 W I50-lecię urodzin Karola 
Kurpińskiego (6.11.1785 r.). Koncert 


a ogólna, 18.40 „Życie kulturalne i, 


poświęcony Jego utworom, 23.00: Wia 
domosci meteor. 23.05 Muzyka tan. 
23.30 Rozmowa z angielskimi słucha- 
czami P. R. 


Czwartek, dn. 7 marca 


KATOWICE: 7.45 Program. 7.50 
Wskazówki prakt, 13.50 Ceduła gieł- 
dy. !3.55 Zycie art. i. kutur. 16.45 
Hipolito Lazaro. 18,30 Karlikowa po- 
czta. 18.45 Melodje węgierskie (pł.). 
19.07 Program, 19.15 Poradnik tury- 
styczno - Sport. 19.25 Wiadom. sport. 


21.00 Słuchowisko p. t. „Goście na 
kopalni”. 22.00 Koncert. 
KRAKÓW: 7.45 Program. 15.45 


„Małe Suity”. 16,45 Casals w swoim 
repertuarze (pł). 18.30 „Skrzynka 
pocztowa”. 18.40 Wiadom. bież. 18.45 
Piosenki z operetek. 19.07 Program. 
19.15 Odczyt. 19.25 Wiad. sport. 
19.35 Piosenki. 22.00 Koncert. 


LWÓW: 7,45 Program. 750 Wska- 
zówki prakt. 14.00 Muzyka z płył. 
16.45 Utwory w wyk. Niedzielskiego, 
18.3U „Listy i programy”. 18.45 Clau- 
de Debussy (pł). 19.07 Program. 
19.15 Poezja awangardy, 19.25 Wiad. 
sport, 22.00 Koncert. 

ŁÓDŹ: 7.45 Program. 7.50 Wska- 
zówki prakt, 13.50 Wiadom. gospod. 
13.55 Przegląd giełd. 14.00 Muzyka 
operetkowa. 18,30 Skrzynka poczt. 
18.45 Muzyka z płyt. 19.07 Program. 
19.15 Muzyka. 19.25 Wiadom. sport, 
22.00 Koncert. 

POZNAŃ: 7,45 
Wskazówki prakt. 13.55 Przegląd 
giełd. 14.00 Muzyka operowa. 16.45 
Muzyka lekka. 18.30 „Przeszłość 
Wielkopolski w archiwach”, 18.40 
Życie kult., art. i społ. 18.45 Muzyka 
iekka (pł). 19.07 Program. 19.15 
Felieton, 19.25 Wiad. sport. 22.00 
Koncert rekl, 

TORUŃ: 7.45 Program. 7.50 Wska 
zówki prakt. 13.55 Przegląd giełd. 
18.30 Chwiłka społ. 18.35 „Rybołów- 
stwo śródlądowe Pomorza i jego zna 


Program. 7.50 


czenie”, 18.50 „Tanga” (pł.). 19.07 
Program. 19.15 Utwory skrzypcowe 
(pł. 19.25 Wiadom. sport. 22.00 
Koncert. 


WILNO: 7.45 Program. 7.50 Chwi 
ka społ. 7.55 Giełda roln. 13.50 Od- 
cinek powieściowy. 16.45  Świeckie 
pieśni chóralne (pł.). 18.30 Skrzynka 
pocztowa. 18,40 Życie artyst. i kult. 
18.45 Solo na gitarze. 19.07 Program. 
19.15 Litewski odczyt. 19.25 Wiad. 
sport. 22,00 Koncert, 


"HEMOROIDY !. 


PRZY CIERPIENIACH HEMOROIDAŁNYCH 


(QULASH, SWĘCZENIU. PIECZENIU 6 4 
KRWAWIEŃ A STOSUJE SIĘ 
ORYGINALNE CZOPKI 


ih 


` 


T ZEWĄĘ TRZWYCW OU 
j 


A " 
ŚW Mac „VARICGK 


Krwawy napad bandytów 


na mieszkanie gospidsrza 


KIELCE, 5. 3. (PAT). W nocy nów Lenarta i jego żonę Anną 


z dn. 3 na 4 marca we wsi 


+ zm . || 
ców pow. ilżyckiego 5 uzbrojo-| 
nych w karabiny i rewolwery ban stracił 


Ign'- która w godzinę później zmarła. 


Pobity przez bandytów Lenart 
przytomność i dogorywa 


tdytów wtargnęło do mieszkania w szpitalu. 


Walentego Lenarta. 


Na krzyk mapadniętych zbieg- 


Po splondrowaniu mieszkania i ii się sąsiedzi, do których ucie= 
zrabowaniu 400 zł. gotówka ban- kający bandyci dali kilka strza- 


dyci w okrutny sposób 
rowali i pobili kolbami 


zmagak- łów karabinowych, 
karabi-, raniąc. 


nikogo nie 


Policjant stręczył do nierządu 


na posterunku goiicji 


POZNAŃ, 5. 8. — Sąd Okręgo- 
wy z Poznania na sesji wyiazdo- 
wej w Obornikach, rozpatrywał 
przy drzwiach zamkniętych spra- 
wę Marji Prange z Łukowa, oskar 
żonej o to, że 1l maja ub. roku 
oskarżyła w komendzie wojewódz 
„kiej policji państwowej w Pozna- 
(niu, posterunkowego Władysława 
„Jakubowskiego z Obornik o to, że 
w stanie nietrzeźwym  odprowa- 
dził ją zakutą w kajdany 


nierządu z braćmi Rożnowskimi. 

Marję Prange sąd uniewinnił, 
a w uzasadnieniu wyroku wska- 
zał na prawdziwość zarzutów, ja- 
kie oskarżona Marja Prange po- 
stawiła post. Jakukowskiemu, któ 
rego postępowanie było aktem 
samowoli i nadużycia władz. 

W związku z tym  proceseną 
post. Jakubowski został na za- 
rządzenie prokuratora aresztowa- 


na po-|nv w Obornikach i przewieziony 


sterunek policyjny w Obornikach |do więzienia w Poznaniu. 
i tam nakłaniał ją do uprawiania: 


Aresztowanie paserów i złodziej 
którzy okradli Luriownię „Remedia“ 


SOSNOWIEC, 5.3. W zwaęzka zji paserów w Mezbie 11-tu osób, are: 
afery systematycznych | sztowano rówmaż 2-ch paserów 2 
warszawskiej hurtowni | Katowie: Grunwerza 1 Kaksermado- 
wą oraz zamieszkałego vè Sosnowcu 


rx L. GUTOWSKI 


chor. skórne i weneryczne 
CHMIELNA 48, tel. 623-21 od 370-714 
vykryciem 


Dr. Ł. Faincyn p 36 „sadzieży w 


i Weneryczne, p łcel owe, skóry. |naterjałów aptecznych „Remedia i 


aresztowaniem wszystki'h złodziejów 


esznu 


r.—5w 


ziedzieja Hamora. 


— Nr. 69 


Aby sporularyzować telefony 


Trzeba znieść opłaty instalacyjne 


Co mówi PAST-a o próbnym okresie bezpłatnego zakładania telefonów 


Zakładanie bezpłatnych telefo- 
nów w Warszawie wprowadziło 
istną rewolucję. Gdy zarządzenie 
takie ukazało się wszyscy rzucili 
się gwałtownie do zakładania w 
swych mieszkaniach aparatów te- 
lcfonicz. Ponieważ PAST-a nie 
była nastawiona na tego rodzaju 
gwałtowny przyplyw abonentów, 
przeto, wkrótce po wydnniu takie 
go zarządzenia, musiano watrzy- 
mać przyjmowanie dalszych abo- 
nentów, 

Że napływ abonentów by! istot- 
nie wielki, wystarczy przytoczyć, 


koncesją PAST-y. 


Cóż się tedy dzieje? PAST-a Z tczo bynajmniej, by za żakłada- nawet przez kilka tygodni narciarze tyłku skoki otwarte, w których po- 
nie może odmówić, w okresie ist. nie telefonów w Warszawie mia- nasi hasać będą na „deskach”, opinia trafimy 
nienia zarządzenia 6 bezpłatnych ło się stale płacić. Zarząd telefo-|o ich wartościach sportowych jest najwybitniejszych skoczków na świe- 


instalacjach, założenia telefonu 
nzwet w tych warunkach, o któ- 
rych wyżej wspomnieliśmy. Wsku 


padków, że musiano przeprowa- 
dzać specjalne napowietrzne ka- 
ble telefoniczne, byle tylko žada- 
niu klienta stało się zadość. Na- 
turalnie, że inwestycja taka nie 
opłaca się i w dodatku nie ma 


gwarancji czy 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Sezon narciarski uważać należy za 
zamknięty. Wszystkie główne impre- 
| Jak nas informują, nie wynika zy zakończyły się już, a choć jeszcze 


nów przystąpił do budowanią sze- | już dostatecznie ugruntowana. 
, regu stacyj dodatkowych, m. in,| W trudnych warunkach przyszło 
|na ul. Pięknej i na Zielnej. Dą- trenować się naszym narciarzom w o= 


ter tego zdarzylo się dużo wy-! żeniem PAST-y jest spopularyzo-! statnin sezosia, Późne opady śnież-; odległe miejsca nie możemy brać u- 


'wanie telefonu, ©o może oczy- ne uniemożliwiły racjonainy wst:pny 
wiście nastąpić tylko dvoga znie-; trening i popsuły niecó początek pro- 
[Sienia opłat za instalacje. Okres, gramu imprez. A potem, kiedy przy- 
próbny był wszakże wprowadzony, szły decydujące rozgrywki w posta- 
poto, żeby dać możność zoórjento- ct zawodów w Garmisch = Partenkir- 
wać się PAST-cie, ile z aparatów | chen, w Smokowcu i w Zakopanem, 


Narciarze nasi po sezonie 


Perspektywy climpijskie 


poziomie drugorzędnej klasy euro- 
pejskiej Jasnemi punktami naszego 
narciarstwa na igrzyskach mogą być 


tów olimpijskich bynajmniej nie 
koficzą się z ustąpieniem zimy. Prze- 
ciwnie wraz z ostatniemi płatkami 
Eniegw, L'*re znikną z terenów pod- 
"Z czeka ich poważna praca, 
tem poważniejsza, że skutki jej bę: 
dą surowo i krytycznie oceniane na 
śnieżnych polach olimpijskich w 
Garmisch-Partenkirchen. ' 
Zwyczajem ogólnie przyjętym, ©- 
czekiwać należy, że PZN organizo- 
wać będzie dla naszych kandydatów 
olimpijskich różne kursy i obozy, 


utrzymać się na poziomie AE 
cie, królów sportów zimowych 
Skandynawów. W innych konkuren- 
cjach bez obawy narażenia się na 


działu w oólimpjsdzie. 

Projekty olimpijskie Polskiego 
Związku Narciarskiego, odnoánle skła 
du reprezentacji narciarskiej na 
tł igrzyska olimpijskie w Garmisch- 
Partenkirchen przybrać już mog3 


zawodników w kondycji. Wszystkie 
te pomoce, na które ciężko zapraco: 


abonent ten po 


Że do czasu ukazania się tego TOZ | miesiącu nie przestanie płacić, a 

A ś ENY Minuomn a EJ E 
p e św. r 4 wem +3 tum samem przeprowadzona, ABW] niasowie zakłądanie aparatów, 
i R. onentow są CiONICZ- |żym wysiłkiem i nakładem kosz-! wskutek czasowego zniesienia o- 
nych. Fo ukazaniu Sić tego TOZPO tów specjalnie linja napowietrz-, płat, nie jest fikcją. Dopiero przy: 


i: Ô ci 3Uu i n > a : | rr O . r) > cl 
rządzenia, w krótkim stosunkowo na stanie się niepotrzebna. Dla- szłość może przynieść odpowiedź 
czasie, napłynęło 8.624 zgłoszenia 


z czego już dotychczas włączona | ną tych stacjach, gdzie rezerwy | zzłożonych telefonów korzystać 


U 4 4 a R a y w p s e 
de sieci 5.527 aparatów. są mniejsze, wcześniej zamknąć | bedą wszyscy, czy też część abo- 


Ponieważ jednak dają się Ely- liste zgłoszeń na bezpłatne apa-| nentów odpadnie i jaki to będzie 
szeć sarkania na zbyt Szybkie | pąty, oedi 


przerwanie możności bezpłatnego 
zakładania telefonów, przeto 
zwróciliśmy się do dyrekcji P, A. 
€. T<y o wyjaśnienia w tej spra- 
Wie. 

Otóż dowiadujemy się, że za» 
rządzeniem Min. Poczt i Telegra- 
fów ustalono próbny okres zakła- 


Roziiórka łącznicy towarowej 


kolejek dojazdowych 


j Jednym z najważniejszych skut|dowanych nowoczesnemi domami, 
dania telefonów bez opłat na czas| ków likwidacji miejskich odcin-||ącz śle zabrukowanych, ponie- 


od 10 grudnia 1984 r. do 10 kwiet|ków kolefek dojazdowych bądzić waż tor kolejki uniemożliwiał do- 
nia 1935 r., z zastrzeżeniem wszak | rozebranie łącznicy towarowej, tychczas prawidłowe rozplanowa- 


zewłoszonych droga bezpłatna —'! 
utrzyma się przy życiu i czy owo | kuragan, śnieżyca, cieszcz, które w ułożyć skład tej reprezentacji, gdyż 


1j tego też zarząd telefonów musiał| na pytanie, czy z 8624 bezpłatnie | nasze narciarstwo. 


wówczas walczyły ze sobą o lepsze: kształty realne. Dzis już PZN może 


dużym stopniu utrudniły odbycie kon- | w ciągu tych kilku tygodni zimowych 
kurencyj. Niemniej jednak zdać go- już przed samę olimpjadą niepodob 
bie można sprawę z wartości sił, ja- na spodziewać się od pozostałej sza- 
kie w obecnej chwili reprezentuje rej masy braci narciarskiej jakichś 
szczególnych wyników, któreby u- 
Jesteśmy w przededniu igrzysk $-| sprawiediwialy zaliczenie do składu 
limpijskich, gdyż niespełna za rok na polskiej reprezentacji olimpijskiej. 

terenach Garmisch + Partenkirchen | 
zjedzie się elita narciarska świata, 
aby w szlachetnej walce rywalizować 
o palmę pierwszeństwa. Powstaje py- 
tanie, kto z naszych narciarzy zasłu- 
guje na zaszczyt reprezentowania 
barw Polski na tych igrzyskach. Nie- 


stety, niejlczna zaledwie garstka jest| W mistrzostwach narciarskich An-, 


wany grosz łożyć będzie społeczeń: 
stwo, bedą miały o tyle dodatnie zna- 
czenie, o ile nasi kandydaci olimpij- 
rey potrafią zrozumieć obowiązki. ja- 
kie podjeli się wziąć na twe barki i 
pracować będą ambitnie i z zapałem 
tak, aby owoce tej pracy na igrzye 
skach olimpijskich w Garmisch-Far- 
tenkirchen przyniosły barwom po 


Prace naszych narciarzy, kandyda-| skim jaknajwięccj chwały. 


Narciarze nasi 
na mistrzostwach w Anņpiji 


złos I był sensacją dnia. 


tych, którym bez obawy można po 
wicrzyć trudny obowiązek reprezen- 
towania Polski na olimpjadzie. Jeśli 
bowiem przejrzymy listy klasyfika- 
cyjne najważniejszych zawodów, 


wj. 


"glji, które odbyły się w szwajcar- 
|akiej miejscowości Wengen, jak już | ciarzom w drugiej części kombłnacji 
|doncsiliśmy, Stanisław Marusarz za-; alpejskiej, t. j}. w sialomie. Stanisiaw 
jął w kombinacji alpejskiej czwarte | Marusarz stracił kilkanaście sekund 
miejsce. spowodu ominięcia bramki w pierw 
Szczeróły udziału naszych narcia- | szym biegu. Marusarz, kiedy zauwa» 
rzy na tych zawodach są następują; żył, Że ominął bramkę, zawróci i 


że, że aparaty bezpłatne mogą być | prowadzącej z pl. Unji Lubelskiej 
instalowane, aż do czasu wyczer- |przez Polną, 6 Sierpnia, Suchą,! 
pania rezerw. Filtrową, Raszyńską, Niemcewi- 

Tak zwane rezerwy wyczerpane |cza ! Spitką do linji kolel normal- 
zostały już na wszystkich sta- | notorowej. Jestto linja o trzech | 
cjach telefonów warszawskich, o-. szynach (dla taboru kolejek Wi-| 
prócz stacji na Tłomackiem, któ-!lanowskiej 1 Grójeckiej). Długość 


których nasi narsłarze mierzyli swe 
siły z elitą narciarska Europy, zoba- 
` 3 " |czymy na dobrych lokatach zaled- 
nych ulic niemałą ulgą będzie | wie trzech narciarzy, których wyniki 
zniknięcie długich pociągów to- | pozwalają rościć nadżieje na jakie- 
warowych, które dymiąc I dzwo- | takie wyniki na igrzyskach. Są 


nie iezdni. 


Dla mieszkańców  wspomnia- 


ce. W biegu zjazdoówym, który od- 


byl się jako pierwsza część kombi- 


nacji alpejskiej, wzięli udział zawod- 
nicy angielscy, szwajcarscy i nie- 
mieccy. Pierwsze dwa miejsca zajęli 


„„! nasi narclarze: Stanisław Marugarz i 
**., Bronisław Czech. Wśród pobitych nar! 


przejechał przea-nią prawidłowo. W 
drugim biegu dostał on 6 punktów 
karnych za dotknięcie chorągiewki. 
Wskutek tych przeszkód Marusarz 
zajął 10-te miejsce w slalomie, co 
zepchnoło gó na 4-te miejsce w ogól. 
nej klasyfikacii w kombinacji. Źle 


Str. 7 SZ-- 


których zadaniem będzie utrzymanie ` 


Nie dopisało szczęście naszym nat- ` 


niac dostarczały węgiel... i szma- 


mianowicie: Stanisław Marusarz, Bro, ciarzy znalazł sie m. im. najlepszy | powłodło się Br. Czechowi. Oto Nie 


ra przygotowana jest na przyję- 
cie 20 tys. abonentów. Tylko na 
Tłomackiem przyjmovrani są w 
dalszym ciągu abonenci, na zasa- 
dach bezpłatności. 

Do czego potrzebne są rezer- 
wy? Otóż zarząd telefonów musi 
mieć na wszelki wypadek pewien 
końtyngent telefonów, przede- 
wszystkiem do użytku wladz woj- 
skowych, administracyjnych, po- 
licji państwowej, urzędu śledcze- 
go, włądz sanitarnych (np. na wy 
padek epidemji) I t. p. Na wszyst- 
kich więę. stacjach, oprócz  Tło- 
mackiego, wyczerpano cały kon- 
tyngeńt telefonów, przeznaczo- 
nych do bezpłatnego przyłączania 
do sieci. 

A czy za opłatą można przyią- 
czyć się do sieci tam, gdzie rezer- 
wy zostały wyczerpane? 

Można... 


jcj wynosi prawie 8,5 km. Prze- 
biega ona przez szereg ulic zabu- 


Odpowiada 


Francuzów w Sprawie 


Radca prawny Zarządn Miejskiego 
m. Bt. Warszawy, adw. Tezierski, 
wniósł do Sądu Apelacyjnego 2dpo- 
wiedź na zażałenie akcjonazjnszów 
| Francuskieen Towarzystwa Piok: 
tryczności w Warszawie przeciwke 
decyzji o nstanowieniu „okwesuru. 
W obszernej tej odpowiedzi, zawar- 
tej na 22 stronach, gmina m. st 
Warszawy, odpiera zorznty Jraneu: 


Z narażeniem 


Gmina m. st. Warszawy 


ty dla kolejek I dla fabryki papie- 


PR. m a wisław Czech i Górski. 
ru w Jeziornie. 


Nie może tu oczywiście być mowy 
o biegach, w których czołowi nasi 
narciarze znajdują się zaledwie na 


[ENG TON ROA KA 
Przymusowa toaleta. 
3.000 domów 
w Warszawie 


na zarzuiy 


sekwestru Elektrowni 


zów 1 wskazuje na to, że mianowa- 
nie sckwestratora było komeczne dla > ` 
zabczpieczenia pretensyj samorządu, | wie, przygotowują wielką akcję 
ink i interesów mieszkańców stolicy; | remontu zaniedbanych  nierucho- 


: : * „| mości stołecznyeh. Obecnie ukta- 
Skarza Franenzów na  #ekwestr 


Warszawskiej Plukirowni znajdzie 
się w najbliższych dniach na posie- 
dzeniu nieiawnom Wyńsialu Cywil- 
nego Sądu Anelacyjnego. 


legną obowiązkowi odnowienia. 
Ogółem remontowanych ma być 
blisko 3006 kamienie. 

Rozsyłanie nakazów remonto- 
wych rozpocznie śię w drugiej 
połowie m. marca, tak by prace 
podjęte zostały już w kwietniu 


własnego życia 


'zjazdowiec 


Í 


Starostwa Grodzkie w Warsza- narciarskie w kombinacji alpejskiej. 


dane są spisy domów, które pod- 


angielski, Ridder, oraz zauważył on w drugim -biegu ostat- 
znany narciarz niemiecki Kraisy.|niej bramki, ominął jąsi za to został 
Sukces Polaków wywołał duży roz- żdyskwalifikowany. 


Zawody narciarskie w Wengen 


Onegdaj odbyły się w. Wengen sarz w czasie 5:20, Bronisław Czech 
(Srwajcarjn), w tej samej miejsco- | był ósmy, mając czas 5:49. 
wości, gdzie przed kilkoma dniami ; A m. 
rozegrano narciarskie mistrzostwa W drugiej części kombinacji, w 
Anglji — międzynarodowe zawody | 


A „5 w: |tzasie 1:52. 
W pierwszej części kombinacji, bie czasie 1:6 

gu zjazdowym, zwyciężył Szwajcar „ opó! las j 
| Graff w czasie 4:52, na dragiem | alpejskiej zwycieżył Graff, Marusarz 


miejscu znalazł się Stanisław Maru- był 4-ty, a Czech 10-ty. 


Z rinsów zagranicznych 


| Gang dźwieczv w całel Europie 


Stanisław Poreda, znany polski dza wiadomości z Ameryki o przy: 
bokser zawodowy, przebywający sta- jeździe do Europy w najbliższych ty- 
Je w Ameryce, zostal w tych dniach godniach znów kilku bokzerów ame- 
znokautowany w Los Angeles przez | rykańskich, Przyjeżdżają mianowicie 


Jakże tedy wyltiumaczyć, Że ez 
płatnie nie można telefonu zało-j 
żyć, a za opłatą można? 

Otóż dyrekcja PAST-y wyjaś- 
nia, że wprowadzenie próbnego 
okresu zakładania bezpłatnych te- 
lefonów AAA jakiś owczy 

d, że zakładają telefony ludzie 5 
kdórzy tega istotnie potrzebuja, GDAŃSK, „5. 3. (PAT.). 14 
ale w większości tacy, którzy nor Pruszczu, miejscowości pólożo- 
malnie z telefonu domowego nie| nej na terenie miasta Gdańska, 
korzystają. Zdarzają się bardzo miewykryci dotąd sprawcy napadii 


%-letni Miecio Mordak, uczeń, 
(Włościańska 36), ślizgał się ha 
a e n a OEEZCZKB 

Napad na świetlice 


katolicka w Giańsku 


Bohaterski policjant uratował chłopca 


r. b. 


cienkim lodzie, pokrywającym ro 
wy po miejscowych gliniankach. 


List żelazny 


Nagle lód załamał się i chłopiec! dia zbankrutowanego 
zaczął tonąć. Na ratunek "ex kupca 

szyi będący w obchodzie poster.| Władze sądowe zgodziły się wy- 
XXVI komis., Mieczysław ŻygAS, dać glejt upadłemu przedsiębior- 
który zrzucił płaszcz i skoczył do | ey pydowłanemu, Samuelowi Sin- 
wody. Dzielny policjant wydobył | gęrowi (Puławska 9), przeciwko 
tonącego, przenosząc go do mies%- | któremu wpłynęły liczne skargi 
kania rodziców. wierzycieli. Upadłość ogłoszono 
jeszcze w 1938 roku, i dopiero o- 


Retzlaffa już w pierwszej rundzie. 
* 


Bob Olin, j 
ki w wadze półci;¿żkiej i Cānzoneri, 
b. mistrz świata w wadze lekkiej, po- 
nieśli ostżtnio niespodziewane po- 
rażki ze średnią klasą amerykańską. 
Olin został wypunktowany przez 
Weinera z Detroit, a Canzoneri prze- 


grał ze starym Woods'em. 
* 


Viida Jaks, znany czechosłowacki 
bokser w wadze Średniej, zwyciężył 
w Paryżu słynnego pięściarza kubań- 
skiego, Kid Tunero, po 10-rundowej 


Pirrone, Bath i Franke Wallace. 
Podobno nie Bą to ostatni bokserzy 


bokserski mistrz Amery- , Amerykańscy, którzy mają zamlar w 


| najbliższym czasie przybyć do Euro- 


PY 
= 
Gustaw Eder, mistrz Europy 1 Nie- 
miec w wadze półśredniej, walczyć 
będzie w końcu marca w Berlinie ð 
tythł mistrza Europy z mistrzem 
Anglji, Butlerem. 


|  Tenisiści nasi 


często wypadki, że żąda się zało- 
żenia telefonu na peryferjach 


,na świetlicę młodzieży katolic= | 


kiej, mieszczącą się przy kościele, 
wywalając drzwi, łamiąc urządze 


Na miejsce przybył lekarz, BE | 
ry doprowadził Mordaka do przy- | becnie po 2-ch latach starań Sin- 
temności, a dzielnemu  policjan-| ger otrzymał glejt gwarantujący 


jkty. p 
walee na punkty. . w Menten:e 


obećnie 


miasta, gdzie kable telefoniczne 
nie są jeszcze przeprowadzone, a 
jednakże teren ten 


nia wewnętrzne i wybijając szy- 


rąk i nóg. 


jest objęty | by. 


J. BE. Priestley 82) | 


BOHATER 


— Dlatego, że możemy produkować, a nie możemy | drzwi, zanim panu nie zaproponuję operacji, 
konsumować, i to nie, żebyśmy przestali jadać, ubierać | chłonęłaby cale pańskie pieniądze. 
się, czy odczuwać potrzebę całego mnóstwa przedmio- 
tów, tylko z tej prostej przyczyny, że nie mamy na nie 


niego szeroko i przyjaźnie, 


jaki kolo pana 
pomyślałem sobie, 


pieniędzy. Nierównomiernie rozdzielono żetony i nie ma | spał niewiele, a ostatnią noc w pociagu przespał z przer- 
ich dość, dlatego ło gra tak moeno kuleje. Zupełnie tak, | wami i zerwał się o świcie. Londyn wydawał mu się nie- 5 ś 
zmiernie dalekim, błyszczącym punktem, miał uczucie, ; Charliem, który przyjeżdżał do Slakeby na wakacje. 


jakgdybyśmy grali w pokera fiszkami, zrobionemi z tają- 


towi opatrzył odmrożone palce u| mu, iż nie osadzony będzie w a- 


— Przyjdę z pewnością, — powiedzia: Charlie, 
wstając do wyjścia. Doktór Inverurie uśmiechnął się do 


— Porządny z pana chiop, mimo tego całego hałasu, 
zrobiła „Trybuna Codzienna”. 
że z pana dobry materjał, 
zobaczył tę pańską jasną czuprynę. A teraz szybko za 


Charlie wyszedł na ulicę Fishet, czując, że dobrze | Eo Z gł Ą 
zużył to popołudnie. Był bardzo zmęczony. W Londynie |też Charliem Habble, prowincjonainym bohaterem, *któ- 


W Europie przebywają 
znani bokserzy amerykańscy: Hamas, 


reszcie. Muller i Al Brown. Obecnie nadcho- 


Par no KCK EER LOTR TT NASTOLATKA aE 


-0-|ro następnego poniedziałku popołudniu zjawił się pod 
asiemnastym na ulicy Fishnet, hy oznajmić nowinę. 
Zwłoka nie była z jego winy, jak to oświadczył Charlie- 
mu, który go co dwa dni nanowo nagabywał. Okazało 
się, że nie było tak łatwo znaleźć odpowiedni zakład. 
Przez ten czas Charlie spędził w Slakeby przykry 
i nudny tydzień. Było mu nieprzyjemnie, gdy patrzył na 
chorobę ciotki, a jednocześnie boleśnie odczuwał swe 
fałszywe położenie. Nie był już Charliem Habble, pra- 
cownikiem Towarzystwa Gazowego w Uttertonie, nie był 


Odrazu 
kiedym 


która po- 


ry olśnił Londyn przy pomocy „Trybuny Codziennej" 
i kilku agentów reklamowych, nie był także małym 


cego lódu. Trzebaby więc albo całkiem wyrzec się pie-|że już ad tygodni jest w Slakeby. Wszystkie osoby, z | Zmienił się tak samo, jak zmieniło się miasto. 


niędzy — co przyznaję, połączone byłoby z niewygodą, któremi spotkał się w Londynie (z wyjątkiem jednej), 


(choć prawdziwi bogacze mają do czynienia tylko z cze- |wydawały mu się cieniami. 
kami, a złota nie widzą na oczy) — aibo stworzyć ja- 
kąś płynną walutę. szybko kursującą 


i nie słuchać bzdurstw o parytecie złota, nie być ślepo ; mego siebie rozmyślał, że ona zapewne w tej chwili pra- 
posłusznymi bankierom. Na przysziy raz, kiedy spytają  euje dla swej przyszłości i zapomina o nim całkowicie. 


pana o pańską opinię w tei „Codziennej” jak jej tamiiCzui się niczem wobec niej, zwłaszeza tu, w SŚlakeby, 
„Trybunie“, krzycz to pan donośnym glosem, ale pa-| zdala od „Trybuny Codziennej”* i Nowego Cecila, ale nie 
miętaj, głośno, bo nie usłyszą. A jak spytają, kto to pz- przestawał go boleć fakt, że zostanie zapomniany. Przez | 
nu powiedział, to odpowicdz że to ten osławiony doktór | krótkie W _ szaleustwa myślał o tem, czyby do 
niej nie napisać I nie opowiedzieć jej wszystkiego, co 
przeżywa. ale zastanowił się, że listy nie są jego mocną 
stroną I że tylko się może ośmieszyć. Czy ma o niej opo- 
Nie, zdecydował natychmiast, 


Inverurie ze Slakcby, który jest tak cieniony przez mi- 
nistra zdrowia za jego częste raporty o bezrobociu i nie- 
dożywianiu. A teraz, gdyby pan był dziesięć razy bo- 
haterem, to i tak musiałby pan opuścić ten gabinet, 
gdyż muszę odwiedzić trzydziestu pacjentów, ż których | 
połowa to symulanci, a połowa konający. Ale nasza 
sprawa załatwiona: postaram się umieścić panią Adder- 
son tak, aby jej było dobrze i aby zbytnio nie naruszyć | 


wiedzieć ciotce Neilie? 
Nie powie ani słowa. 


1. 


w tej sprawie jutro, lub za dwa dni. 


Doktór Inverurie ómylił się w swych przewidywa- 
pańskiego konta w banku. Niech pan wpadnie do mnie niach. Starania koło umieszczenia ciotki Nełlie w sana- 
jtorjum nie trwaly dwu dni, tylko cały tydzień i dopie- 


Dla ludzi w Ślakeby, liczących się z każdym pensem, 
był jakąś tajemniczą istotą posiadającą pieniądze, po- 


Jasnym wyjątkiem była w jego pamięci Ida Chat- |prostu imponującą postacią, ale samemu sobie wydawał 
między ludźmi: wiek, dziewczyna z Pondersley. Ale pelen litości dla sa- się dziwnie wytrąconym z kolei życia, ni to pracującym, 


ni to na urlopie, niepewnym tego, co zdarzy się z nim 
jutro, jakgdyby zabłąkanym we mgle. Napisał list do 
Hughsona z „Trybuny“. gdzie donosił wszystko, co się 
z nim dzieje, ale nie otrzymał odpowiedzi, choć podał 
gwój adres w Ślakeby. „Trybyna Codzienna“, którą czy- 
tywał codziennie, nigdy najmniejszym  słówkiem nie 
wspominała o jego istnieniu. Charlie doszedł do wnio* 
sku, że redakcja „Trybuny“ obrazila się na niego za to, 
że wyjechał bez uprzedzenia i, że czekają teraz na jego 
powrót, by się nim dalej zajmować. Mimo to nie miał 
zamiaru opuszczać Slakeby, zanim ciotka Nellie nie bę- 
dzie wygodnie umieszczona w sanatorjum i doniósł 
o tem Hughsonowi. 

Tymczasem czekał. Na doktora inverrurie, na decy- 
zję „Trybuny“, na odpowiedź Hughsona. 


(D. c. n.). 


Wczoraj rozpoczęly się w Mentonit 


międzynarodowe zawody tenisowe » , 


mistrzostwo Riwiery z udziałem m. 
in. naszych czterech tenisistów, 
Losowanie nie było szczęśliwe dla 
naszych graczy, którzy wylosowali: 
Tłoczyński—Lesueur (Francja), Heb- 
da— Brusmon (Francja), Tarłowski— 
Gabrowitz (Wegry), wreszcie Wit- 
man--Caska (Czechosłowacja). 


Sensacyjna porażka 
Arsenalu 


W zawodach piłkarskich o puhar 
Anglii, jedna z najlepszych drużyn 
walk angielskich i na kontynencie, 
odniosła niespodziewana i sensacyjną 
porażkę z drużyną Sheffield Wed- 
nesday 1:2. 


Wskutek tej porażki Arsenal zo- ` 


stał wyeliminowany z dalszych roz 
ftrywek. Porażka Arsenalu uważana 


slalomie, Marusarz był ósmy, mająs”A 
czas 1:45, Czech był dopiero 12-:ty w! 
ssasp 


W ogólnej klasyfikacji kombinacji = 


wo! 
Ę- 


była w Anglji za największą sensa- 


cję dnia. 


Przeciwko 


opodatkowaniu 
imtrez sportowych 


W związku z zarządzeniem władz, 
na mocy którego wszystkie kluby 
zobowiązane co wniesienia opłaty w 
sumie 15,50 zł. za każdą imprezę 
sportową, Krakowski Okręgowy 
Związek PRki Nożnej zwrócił się de 
|władz w Warszawie 2 prośbą o coi- 
niecia tego zarządzenia, wzęlędnić 
zmodyfikowame go w ten sposób, 
aby umożliwiona była egzystencja 
klubów słabych. 

Krakowski związek zwołuje w naję 
bliższych dniach w tej 
ferencję wszystkich kluhów nkręgw 
krakowskiego. - 


sprawie kon» 
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FATIMA - HANOUM 


ABC- NOWINY CODZIENNE 


Tajemnice reki 


miany wprowadzane 


' Chirognomja ujawnia nam je-| mniejszej wagi, lecz z chwilą, 
dynie skłonności, instynkty danej| gdy chodzi o kwestje zasadnicze 
jednostki, stanowiące jakby kan-|i istotne, bierze góre i daje ener- 
wę, a raczej osnowę, na którejlgję i odporność. 

tka sylwetkę duchową człowieka., Wogóle linja rozumu, tak zwa- 
Jednakże szkic  chirognomiczny | na również linja głowy, ma domi- 


nigdy nie może być pełny. Linje, | nujący wpływ przy łagodzeniu 
wzgórza i dodatkowe znaki nie- cech zasadniczych, wskazanych 


„tylko uzupełniają, ale często zmie nam przez chirognomię. 
niają zasadnicze podłoże tej syl- 
wetki, wzmacniając jedne cechy, 
osłabiając znów inne. 

Mówiliśmy, że długi pierwszy 
człon kciuka to pycha, 
zarozumiałość, despotyzm i 
żądza władzy. Sa to cechy bo- 
daj że najtrudniejsze do ziągo- 
dzenia. Jednakże o ile palce są 
zakończone kwadratowo, a linja 
słońca zarysowuje się wyraźnie i 
prosto, to poczucie sprawiedl:wo- 
ści nadaje pewien , charaktery- 
styczny odcień tym cechom, zmu- 
szając człowieka do ustępstw, w 
zrozumieniu słuszności żądań i 
praw swego otoczenia. Z drugiej 
strony, jeżeli ręka jest miękka, 
znak wrodzonego ien'stwa, to 
znaczy, że wola jest chwiejna i 
musi być podtrzymana bodaj 
sztuczną energją. Gdy silnie wy- 
górowane wzgórze księżyca, da- 
jace zobojętnienie, towarzyszy 
jeszcze lenistwu, to zamiłowanie 
do bezruchu uczuciowego, czy 
myślowego paraliżuje wszelką 
inicjatywę mẹęczącego wysiłku i 
sprowadza zasadnicze bojowe ce- 
chy niemal do zera. 

Pozatem silnie rozwinięte 
wzgórze Wenery zmienia grun- 
townie następstwa dlugiego kciu- 
ka, dzięki czemu spotykamy nie- 
raz mężczyzn o naturze despo 
tycznej, poddających się potulnie 
kaprysom kochanych kobiet, 

Odwrotnie, krótki kciuk, to 
brak decyzji, słaba wola, natury 
uległe. Lecz tutaj i dobra linja 
rozumu, jeżeli zwłaszcza jest 
długa, wnosi radykalne zmiany. 
Jasny umysł może sobie pozwo- 
lić na chwiejność w rzeczach 


a _ — 


E HE OCS. KASOAEM 
Zamach sam:bójczy 
zredukcwznago 


urzzdnika 


SOSNOWIEC, 5. 3. — 54-letni 
urzędnik Warszawskiego Tow. Jó 
zef Wachlowski, zamieszkały na 
kolonji Niemce, zwolniony nie- 
dawno z zajęcia, w  przystępie 
rozpaczy popełnił zamach samo- 
bójczy strzelając sobie w skroń z —— 

rewolweru. W ostatniej jednak 

chwili zadrżała mu ręka i kula| Bardzo długa, przecinająca ca- 
zraniła go ciężko, miażdżąc kość jłą dłoń, skrupulatność posunięta 
ciemieniową. do pedanterji i skąpstwo. 


Jeżeli linja głowy jest krótka, 
to daje lekkomyślność. 


Długa — powaga w traktowa- 
niu każdej sprawy i zmysł admi- 
nistracyjny, kierowniczy. 


by 


154) 


Marek Romański 
PODWOJNE ZYCIE 
GRETY NIELSEN 


Greta , ubrana już kompletnie, zapaliła świecę. Czuła zawrót 
głowy. W pokoju było szaro od dymu. Szaro od dymu było w ko- 
rytarzach, po których dudmły szybkie kroki służby i obłąkanych 
trwoga pacjentów. k 

Zapobiec panice! Takie było polecenie naczelnego lekarza, gdy 
tylko go obudzono. Ale ze wszystkich rozkazów ten właśnie naj- 
trudniej było wykonać. Ogień, który tlł się dlugo, rozszerzał się 
teraz z piorunującą szybkością. Zdawał się, niby ośmiornica,obej- 
mować ze wszystkich stron szpitalny pawilon ognistemi ramio- 
nami. 

W niebo bił zgiełk nieustanny. Hałas, tupanie, wrzaski roz- 
paczy. Nikt nie zdołał powstrzymać rozpętanej fali pobudzonych 
pacjentów. Runęli ku jedynemu wyjściu, jak byli w bieliźnie, oba- 
lając i tratujac służbę sanatorjum, która chciała ująć w karby dy- 
scypliny tę rozszalałą tluszczę. 

Nieszczęście chciało, że tej właśnie nocy wiatr był bardzo silny, 
co groziło przeniesieniem pożaru na inne pawilony zakładu. 

Języki płomieni trafiały wszędzie. Już objęły w swą władzę ko- 
rytarze, już ogarnęły część pokoi i szły, szły, szły w niepowstrzy- 
manym pochodzie. Już dosięgły okien, strawiły okiennice, sto- 
piły popękane szyby i lizały żelazo krat. 

Któżby w takich chwilach myślał o Grecie Nielsen? W takich 
„chwilach, gdy wszyscy powacili glowy, gdy padały bezładne roz- 
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rzająca ku wzgórzu księżyca da- 
je skłonności artystyczne, a więc 
stosunkowo mało 
ście do wszystkich spraw, 


życ, to przesądność, 
tość niemal chorobliwa, z odcie- 
niem mistycyzmu. 


na 
spryt. chciwość, żyłkę do intere- 
sów nawet niebardzo wyraźnych 
i czystych, przyczem umiejętność | ne, 


niejednokrotnie zaciera 


PREN(MERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscoewa wraz z cotygodniowym dodatkiem 


przez linie ii wzgórza 


pomiędzy pajęciem „co jest moje, 
a co twoje! 


Linja rozumu wyraźnie zmie- 


realne podej- Widzimy na tym rysunku, że 


czwarty palec jest dłuższy od 
trzeciego. Słońce góruje więc nad 
Saturnem. Jest to dosyć rzadki 
typ ręki, będący przywilejem na“ 
tur artystycznych i twórczych w 
dziedzinie sztuki. Dobra linja 
słońca potwierdza te dane, otrzy- 
mane na podstawie chirognomii, 
pod warunkiem jednak, żeby ręka 
nie była zbyt miękka i pozbawio- 
na elastyczności (lenistwo), lub 
ncdwrót bardzo twarda (ocięża- 
lość umysłu). 


Wkraczająca głęboko na księ- 
abstrakcyj- 


Ręka bezkształtna, palce pokrę-, 
cone, odrażające, o krótkich pa-, 
znogciach, zgrubieniach wiązań i 


dopiero wnętrze reki daje spraw- 
Gziąn trafności horoskopu. 
wiem tego typu 
poprostu schorzenie  reumatycz- 
artretyczne, czy podagra. 
wyzyskania bliźnich i co za tem| Łatwo więc popełnić krzywdzącą 
idzie egoizm i zachłanność, która | pomyłkę. P 

granice| Zniekształcenie rąk na 


Linja rozumu z odgałęzieniem 
wzgórze Merkurego daje 


kazy, gdy duremnie starano się ratować ludzi i dobytek zakładu, 
gdy daremnie walczono z rozszulałym żywiołem. 

Był już czas najwyższy i Greta Niesen była gotowa. Nie tra- 
ciła ani przez chwilę spokoju ducha. Nie odebrano jej nie z rze- 
czy, z któremi ją uprowadzono. Znajdowały się wszystkie w 58za- 
fie, w jej pokoju. Schowała do torebki pieniądze, paszport zagra- 
niczny, korespondencję z generałem von Strelitz, pochodzącą jesz- 
cze z czasów gdy była w Sztokholmie i wreszcie list od Svena 
Ahlberga. Zabrala z sobą wszystko, co mogło ją zidentyfikować. 
Włożyła płaszcz i nakryła beretem wlosy. 

Otworzyła drzwi i wyszła na korytarz, lecz cofnęła się na- 
tychmiast. Było w nim czarno od dymu. Zrozumiała, że nie przej- 
dzie ani dwudziestu kroków, że dym oszołomi ją i odbierze jej 
przytomność. 

Wróciła do pokoju. Zdarła z łóżka prześcieradło. Zmoczyła je 
w zimnej wodzie i okryta niem ruszyła śmiało przed siebie. 

Pożar rósł — potężniał. Walił kłębami dymu z wszystkich okien, 
sięgał już dachu — zwycięski, triumfujący. Huczał głucho, trza- 
skał hałasem pękających krokwi i sięgał zuchwale ku innym pa- 
wilonom zakładu. 

Daleko — na drodze — zajęczała syrena straży ogniowej. Któż 
miałby czas, któż miałby głowę myśleć w tych chwilach o Grecie 
Njelsen, któż byłby w stanie wprowadzić pewien ład w akcję ra- 
tuneową? 

Przemknęła się przez dym i przez ogień i przedostała drugiem 
wyjściem, w normalnych warunkach zawsze zamkniętem. Dyrek- 
tor zakladu zachował tyle przytomności umysłu, że polecił te 
drzwi otworzyć. 

Pożar bił w niebo szarą łuną, oświeetluł wokoło park, niby 
olbrzymia pochodnia. Greta Nielsen odrzuciła prześcieradło, któ- 
re wyschło w czasie tej drogi i tlić się już poczynało. Bała się, 
by nie dostrzeżono jej w krwawem świetle pożaru i by jej nie za- 
trzymano. Cień i mrok był zbawieniem. Trzeba było jaknajrychlej 
pogrążyć się w cień, zatonąć w ciemnościach nocy. 
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Trybynalski, Słowackiego 9, tel. 59; 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tal 


Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie. 


Druk. Literacka S. z 0. o.. Warszawa, Nowy Świat 22, tel. 666-64- 


| wych saksofonach. 


l co do grosza. 


kulstym  kciuku, zapowiadają 
człowieka niebezpiecznego, 0; 
zbrodniczych instynktach, lecz 


Bo-, 
ręka może dać. 


| warunkacć 
skutek |i niebezpieczne. 


— To ciekawe; i jak zaradziliś 
cie temu panowie? 

— Zaproponowaliśmy coś w ro- 
dzaju gry towarzyskiej... bierze 
się pieniądze z wewnątrz i wkła- 
da się je do wewnątrz, pozatem 
bawiliśmy się w fanty, tłuścioch 
płaci podatek od tłuszczów, gość 
podatek 

reprezentacyjnych. Przed zma- od cukru, no i tak się bawiliśmy 
chem dług sznur limuzyn, świad-! aż milo. 
czy o wspaniałej motoryzacji na-| 
szego kraju. I + A 

lzejrzał się metnym wzrokiem po 

Wewnątrz fraki z polskiego gaj. i 
i Inu, krynoliny z polskiego jedwa-! 
i biu, polskie żydy trąbią na krajo- 


Ostatnie chwile 
Karnawału 


Bal maskowy w apartamentach chory na cukrzycę płaci 


To mówiąc Książę Karnawał ro 


— 0 spójrz pan to oni — mó- 
wił wskazując na ludzi przebra- 
p nych za pierrotów, pajaców, arle- 
Potykam się o serpentyny, roz- 3 peeży s PAJ 3 

r A „( |klnów i elownów — to oni, San! 
trącam czkających Pierrotów, 5 c 
Hp o SB o ich Piiani Chi kwiat naszego narodu. Szkoda, że 
Gale i a E a A pnie noszą tych strojów na co- 

z p mmg dzień, burdzoby im było do twa- 


- | 
szy się przez tę rozedrzaną, kolo. | 1zy.--To rzekłszy wychylił 'hnagle 
. a v D 


rowa ciżbę, docieram do Niego.: EA A n 
EE D a 9 g trzymany w ręku kielich i rozbił 
Utrzymując się z trudem nal e | PRE. 

dh. : .| go o posadzkę, szkło rozprysło się 
chwiejących się nogach,  stoij w : RA 

A EJ 02 w drobne kawałki.Czuł, że ' za 

przy bufecie On Książę Karna- GRANIE za lnie. sie ŻORA 
wał z kielichem wódki w deli- ę g ag 


katnej dłoni. Jest blady i bardzoj — A wie pan co mnie najbar- 
zmieniony, widocznie czuje bliski, | dziej struło, to te głupie pomysły 
nieunikniony zgon. tłusto - czwartkowe. -Oto na pew- 

W obawie, że za chwilę straci| nym balu, włożono do pączka 
proszę go czemprę- prawdziwą polską złotą dziesię” 
ciozłotówkę, tak dla urozmaice- 
nia zabawy. Zawsze marzyłem © 
tem, by ujrzeć ten pieniądz na 
własne oczy i wyobraź pan so- 
bie miałen nieszczęście połknąć 
go wraz z pączkiem. To mnie 
strulo moralnie i dla tego umie- 
ram. 

Przy tych słowach Książę Kar- 
nawał zbladł jeszcze bardziej za- 
toczył się i oparł o bufet. — Jed- 
no mnie tylko pociesza, że wódka 
znowu słaniała, nalejcie jeszcze 
kieliszek! — zawołał. Ale już by- 
ło zapóźno, bowiem zegar począł 
„wybijać dwunastą. Tak zginał 
| książę karnawal na balu elity. 


| Jur. 


przytomność. 
dzej o krótki wywiad. 

— Bardzo chętnie, ale radzęj 
sie panu śpieszyć, bo chwile moje 
są już policzone... 

— Gdzie i jak się pan bawił? 

— Przeważnie w sferach ofi- 
cjalnych. spłókaliśmy się wszyscy 


AES EOT SEO PZA I a 


schorzeń, jest naogół smutnym 
przywilejem osób starszych, na- 
tomiast młodych, lub w sile wie- 
ku będących ludzi o takich rę- 
kach zaleca się unikać. 

Natury zbrodnicze mają zazwy 
czaj mało linij, najwyżej trzy za- 
szdnicze, bardzo głębokie i silnie 
zabarwicne na czerwono. Linja 
serca. bywa bądź nienormalniej 
krótka, bądź przecina  calutką 
dłoń. Wzgórze Marsa i księżyca 
zlewają się razem, tworząc wy- 
pukłość w kształcie guza. Dłoń 
jest twarda. Linja rozumu albo 
krótka i szeroka. albo wchodzi aż 
na Środek księżyca. Specjalnie 
nieksztaitny bywa czwarty palec, 
ręka wklęsła, pełna atrofji 


Za wysoki czynsz 


KRAKÓW, 5. 3. — Prasa kra 
kowska atakuje ZUPU. za wysoki 
czynsz pobierany od „lokatorów 
domów czynszowych, ` stwierdza- 
jąc, że z tego powodu w krakow- 
skich demach ZUPU  kilkadzie- 
wzgórz: Jowisza, Saturna i Apol-|siąt mieszkań stoi pustką, przy 
la. Strzezmy się takich rąk, niejczem w jednym tylko domu przy 
wróżą nit dobrego, a w pewnych |ul. Szonecznej, wolnych mieszkań 
h mogą stać się groźne jest około 30. 


Udało się to jej nadspodziewanie. 

Prześlizgnęła się niedostrzeżona przez nikogo, wyminęła furtkę 
parkową, pozostawila poza sobą morze ognia, szalejące coraz po- 
tężniej, pozostawiła poza .sobą rozpaczliwe, półobłąkane krzyki 
chorych i nawoływania ratowniczych brygad i oddalała się coraz 
bardziej od miejesa swej dziwnej niewoli. 

Szl przed siebie skrajem drogi — w tę stronę, z której nadje- 
chała straż pożarna. Nie wiedziała, gdzie „się znajduje, nie wie- 
działa, jak nazywa się miasteczko, do którego dążyła — wiedziała 
jedno, że jest wolna i że wolności tej nie da już sobie wydrzeć. 
Że wreszcie będzie mogła dotrzeć do Berlina. Jak i w jaki sposób 
nie wiedziała. Wiedziała jednak, że dotrze. 3 

Gdy uszła już spory kawał drogi, obróciła się i spojrzała na 
słup ognia,ewalący w mroczne niebo. Pożegnała ów słup ognia 
życzliwem wejrzeniem. Zuwdzięczała mu wolność, 

A potem poszła dalej z radością w sercu. 


ROZDZIAŁ XVIL 


W pokoju chorego panuje łagodny półmrok. Unosi się mdły, 
niemiły zapach lekarstw, któremi zastawiony jest nocny stolik, 
rozpościera się woń eteru. 

Na szerokiem łożu leży ogromna, nieruchoma postać. Postać 
o oczach zapadłych, o niezdrowej cerze i o długiej, jak śnieg bia- 
lej brodzie. 

Po powrocie ze strasznej podróży do Hamburga — profesor 
Oskar Halban zapadł ciężko na zdrowiu pod wpływem okropności, 
jakich napatrzyły się oczy starca. Pod wpływem okropności, któ- 
rych sam był pośrednią przyczyną, jako wynalazca morderczego 
gazu. Von Strelitz i pułkownik Lucius przywieźli go chorego na 
serce i do tego czasu uczony, stanowiący chlubę Niemiec, nie 
opuszczał łóżka. Atak sercowy nie powtórzył się, natomiast przy- 
szedł paraliż, który ogarnął prawą część ciala. 


(Die n.h 


n s za miejsce wysokości 1 m limetra przez szerokość jednej szpal- 
* ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej stronie — 1 zł. 
gr. w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr, na ostatniej stronie — 
Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł, lekarsk.e — 30 gr. Nekrologia po 
duże litery w ogłoszen ach drobnych” liczy się za oddzielne wyrazy, 
reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunikaty specjalne cyfrą 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński. 


Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 


